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Odezwa Ogólnopolskiej Ligi do walki z rasizmem
W A R S Z A W A ‘ (SAP). ' Ogólnopolska Liga da 

Walki z Rasizmem wydala poniższą odezwę: 
„Polacy!

Stała się w  Polsce rzecz straszna, rzecz 
ohydna! Pogrom w  Kielcach! £  .

Zdziczały tłum, podjudzony oszczerczą pro­
pagandą, w  obłędzie nienawiści rasowej za­
mordował, zamęczył 40-tu niewinnych ludzi. y 
Pogrom ten NIE N APO TYK AN Y W  NASZYCH 
DZIEJACH, to hańba straszliwą dla każdego 
z nas, dla każdego Poldka !  chrześcijanina! 
dla całej Polski! W  czasach kiedy nawet naj­
więksi zbrodniarze niemieccy usiłują tłuma­
czyć mordowanie Żydów posłuszeństwem dla 
rozkazów Hitlera i  Himmlera, u nas wystarają 
nadal rodzimi wykonawcy ich wolt.

Nikczemne, bzdurne I . oszczercze kłam­
stwa o porywaniu dzieci chrześcijańskich 
szerzą teraz wrogowie Polski w  naszych mia-. 
śtach 1 miasteczkach, by “ pOd tym pozorem 
mordować i  rabować.

Ku hańbie naszej znajdują się Polacy, 
którzy powtarzają ohydne Zbrodnie carskiej 
„czarnej sotni" i  hitlerowskich zbirów Gestapo 
i SS-manów, a za nimi idzie najciemniejszy 
motłoch, najnikczemniejsze męty.

Narodzie Polski!
' Czy dopuścisz do tego, by zapanowała wśród 
nas potęga ciemnoty i  barbarzyństwa?!
; Czy pozwolisz na to, by  duszę Polaków 1 
chrześcijan, duszę polskiej młodzieży i  pol­
skich dzieci zatruwał jad hitleryzmu, rasizmu 
1 antysemityzm?!

Czy godzisz się na to, by hnię Polski byłe 
hańbione przed całym światem pirzez pogromy, 
morderstwa, rabunki i  gwałty żydożercźyćh 
zbrodniarzy?!

Polacy!
Robotnicy! Chłopi! Inteligencjo Polska!
W  Imię Ideałów Chrześcijaństwa,

■ W  Im ię Ludzkiego Sumienia, -> " —
W  Imię Honoru Narodowego

PROŚBA O ŁASKĘ ZBRODNIARZY  
KIELEKICH  ODRZUCONA  

' W A R S Z A W A  (P A P )i Sprawcy pogromu 
kieleckiego, skazani przez N ajw yższy  SRd 

■ W ojskow y, odw ołali się do Prezydenta K R N  
ob. Bolesława Bieruta. Ob. prezydenta z 
prawa łaski n ie skorzystał;

wzywamy Was do czynnej walki ze zbrodnią! 
Przeciwstawcie się czynnie ohydnyńi kłam­
stwom, oszczerstwom t 1 nawoływaniom do 
mordów i rabunków!
= Pamiętajcie, że milczenie i  bierność -— to
popieranie zbrodni!.......

Niszcząc, hitlerowską antysemicką zarazę —  
głośmy PRAW O każdego człowieka 1)0 W OL­
NEGO ŻYCIA, głośmy nieśmiertelne MORAL­
NOŚCI I  CZŁOWIECZEŃSTWO!

Walczmy wszyscy o  ZDROWIE DUSZY POL­
SKIEJ, o żywotny INTERES NASZEGO N A ­
RODU! ■ ł

Odwołujemy s ię ' do tego, co W  KAŻDYM 
POLAKU JEST DOBRE, SZLACHETNE I 
PRAWE! ’

Prezes Zarządu Głównego Ligi pos. Juliusz 
Górecki, Sekretarz Generalny pos. M. Arczyli­
ski, red. W l. Bartoszewski, minister Bobrowski, 
Helena Boguszewska, Prot. Czartkowski, Pro­
dziekan Wydziału Farmac. Uńiw. Łódzkiego, 
Poseł M gr St. Dobrowolski, Dr R. Fleszarowa, 
Prof. Dr, W . Goetel, Rektor Akddemll Górni­
czej w Krakowie, "poseł J. Gojski, Proi. 
Dr O. Górka, Inż. Pos|. E. Hizowa, Zoila 
Hrynlewiczowa, Jerzy Kornacki, Prof. S. Ku- 
maniecki, Prof. Dr. M. Michałowicz, Red. M. 
Pankiewicz, Wiceprezes Okręgu Łódzkiego Ligi 
Ks. Patyńowski, Mec. T ) Rek, Nacz. Wydz. Op. 
Spot. Zarządu Miejskiego I. Sendlerowa, Poseł 
H. Wyrzykowski, PrezOs Okręgu Łódzkiego 
Ligi J. Żukowski, Prof. UMwerś. Łódzkiego. 

Warszawa—  Kraków—-Łódź, Lipiec 1946 roku."

„H erald Tribm ie”  o pogromie kieleckim
N O W Y  JORK (PAP). Dziennik „N ew  York 

Herald Tribunfr",' omawiając w obszernym 
artykule wypadki kieleckie, podnosi, że tło ii 
przebieg zajść tego Rodzaju obarcza j ą winą - nie 
tylko poszczególne narody, lecz także cały 
świat cywilizowany. Pogrom kielecki wziął 
swój początek z nikczemnie szerzonego śre­
dniowiecznego, oszczerstwa o mord rytualny —  
co wskazuję na to, iż problem /żydowski Wy­
maga odpowiedniego rozwiązania w  skali 
międzynarodowej. Jest rzeczą jasną, iż Pale­
styna może stanowić rozwiązanie; tej kwestii,

o ile  Żydzi będą postawieni, tam w  takiej po­
zycji, która umożliwi im samoobronę —  a nie, 
gdy będzie tam stworzone ghetto bezbronnej 
mniejszości, k tóre ! będzie tylko prelektęm do 
dalszych pogromów. Ameryka — o ile po­
ważnie traktuje swoją gotowość do rozwiąza­
nia tego problemu —  musi nie tylko przyjąć 
na siebie odpowiedzialność finansową i  tech­
niczną,’ lecz musi też militarnie współdziałać 
W zapewnieniu spokoju *i ładu w kraju —  bo­
wiem bez tego nie da się zrealizować po­
myślne rozwiązanie t e j : kwęątii. \ 1 ; ,

„Biała Księga" w  sprawie polskiego zioła
LONDY-N > (SAR).. Ogłoszona została wczo­

raj B iała Księga b ry ty jska ; zaw ierająca 
szczegóły układu .angielsko-polskiego ;MfU-.. 
łAjRcego d ługi wojenne Rołaki wobec W ie l­
k ie j B rytańji.

W ie lk a  Brytan ia zrzekła jsię zwrotu 13 mil. 
funtów szte r lia gó w ! wydśnyób na m ateriały 
wojenne dla polskich sił zbrojnych na za­
chodzie i zaw iera płatność’ innych długów

wojskowych w  w ysokości-&  m ilionów fun­
tów; - wyłożonych,- na otrzym anie polskich sił 
.zbrojnych. ;W  z w i t k u  ź sumą 32 mil. 
funtów udzielona rządowi polskiemu w 
Londynie. W ie lką  Brytan ia zgadza się na 
natychm iastową wpłatę 3 mil. w  złocie* z 
ty m, ż.e reszta zapasu zbita podlega zwroto­
w i Bolśęe z chw ilą raty fikac ji układu f i ­
nansowego zaw artego w  dniu 24 Czerwca.

Z a  aksamitna* kurtyna”* *
' M O SK W A (P A P ). W  „P ra w dzie " ukazał
- się artyku ł znanego. publicysty Izakow ą zś- 
“ tytu łow any „za  aksam itą kurtyną", fpoła- 
3 m izując z wystąpieniam i, usiłującym i prze­

ciwstawić dobrobyt i  powszechne’ zadowo­
lenie w  rządzonych krajach przez państ-

' w a zachodnie, - Izak ow  om aw ia sytuację, w 
1 Indonezji oraz w ' Indiach, charakteryzując 
• metody stosowane s przez A n glików  w  tym  
i kraju: „w ygryw an ie  rozdżw ięków  ffarodtj- 
t ‘^ o ś c i o w y c h j e s t  jedną z  najbardziej roz-' 

powszechnionych metod, stosowanych • zą 
i „aksam itną” kurtyną. Dla patrzącego z ubo- 
. cza w ygląda Wszystko bardzo przyzwoicie:, 
j Anglicy, którzy mocno usadow ili się w  da- 
h nym państwie, gorliw ie  godzą d ro g ie  stró- 
-,ny, nam awiają, przekonywują, a  k iedy nic 
' z  tych namów ńie wychodzi z  ubółew in ięiji 
; rozkładają ręce i... usadawiają się jeszczje 
| mocniej. Poza Ind iam i za poglądowy przy- 
f kład tych metod m oże służyć Palestyna. W  

istocie rzeczy odbywa -się w  Palestyn ie .coś, 
j, co. jest podobne do działań wojennych.
I W szystko co się tam  dzieje usprawiśdliw iS- 
■* * * i ją w  Londynie, powołu jąc się na spory 
;. m iędzy żydam i i  Arabam i. W ygodne u- 

sprawiedliwienierntt stw ierdza Izakow  i  w  
*" dalszym ciągu artyku łu przedstaw ia sto- 
; śunki za aksam itną kurtyną, panujące w  
j  trarisjordan ii, Iraku, Syrii i Libanie. Iza-
- kow ópisuje następnie komedię z ewaku- 
./acją. Egiptu przez wojska angielskie i przy- 
, tacza obłudną argumentację niektórych

czasopism brytyjskich, które twierdzą, j że

OŚW IADCZENIE SEKRETARZA  
RUMUŃSKIEJ PAR T II KOMUNISTYCZNEJ  

W  SPR A W IE  SIEDMIOGRODU  
BUKARESZT. (PAP). —  Minister komunika­

cji . Ghoorehiude j, generalny sekretarz, rumuń­
skiej .partii komunistycznej, określając ,.w spra­
wozdaniu swym przed centralnym . komitetem 

: partii stanowisko wobec węgierskich ,,ptydójv 
S ■rewizjonistycznych ' oświadczył, że „próba ;rę- 
fJ^izjońistów węgierskich do utożsamienia poli­

tyki reżimów reakcyjnych w  przyszłości z po­
lityką rządu premiera Groza, jest nieuzasad­
niona i  tendencyjna. Jest prawdą historyczną, 

k że .cesarstwo austriacko-węgierskie, jak róńr- 
’’ nież i reżimy reakcyjne rumuńskie i węgier- 

skie są w  równej mierze odpowiedzialne za 
i’ sztuczne utworzenie i systematyczne podtrzy­

mywanie szowinistyczne! nienawiści ,i niezgo­
dy między Rumunami i  ’Węgrami w  Siedmio- 

i4;grodzie.“

A n glicy  pozostają ;w  . Ęgipc ię  -pó̂  tó  jedyni^, 
ń y  przeszkodzić aneksji tego krąju przez in- 
ne obce mocarstwa.
• „Panow ie  nad obcymi narodami, pisze au­

tor; ’ uspraw iedliw iają się ^pćagnieilietó za­
pew nien ia im  szczęścia. Zam iar anektowa­
n ia  nowego państwa uzasadnią się żyw ot­
nym i - interesam i jego  iudńpśęi. Pragn ien ie 
Ab isyn ii m otyw uje się szlachetnym celem 
„dan ia tym  biednym  narodom warunków 
do:~ życia” . M ówcy n ie rumienią się przy 
tym , jak  n ie rum ieni się papier gazetow y” .

Iząków  przedstaw ia następnie sytuację w 
Gjrpcji.. „Obecni gospodarze G recji rozm yśl­
n ie pchają kra j w  odm ęty w ojny domowej. 
Przecież taka w ojna dałaby p rzyczynę  pó- 
zostawienia w  Grecji w ó jgk an g ie lsk ich  na 
czas n ieo gran ^o ry r” ' Izakow  omamia na­
stępnie sytuację w  angiefeMej Strefie oku­
pacyjnej Ętiemiec, stwierdzając, że dotych­
czas znajduje się tam  armia, licząca oko- 
łó  !lS0 ty «. niezdem obilizowanych' żołn ierzy 
niemieckich. W  spraw ie denazy fikać j i  w  tćj

strefie angielskiej, to -m a  ona w  znacznym 
stopniu charakter symboliczny. Powieszono 
kjiku katów hitlerowskich z obozów kóhceń 
•trkcyjnjtch, ale były  m inister hitlerowski 
Hugenberg m ieszka sobie w- najlepsze w 
swoim  m ajątku Robraken, doskonale po­
wodzi się m agnatom  przem ysłowym  i  finan ­
sowym. „Oto n iektóre rysy tego, co się dzie­
je  za  aksam itną zasłoną.-Nawet ten pobież­
ny szkic wykazuje, że u jaw niony tam stan 
'rzeczy w  na jm niejszym  stopniu n ie jest 
podobny do idyllistycznych obrazków lon­
dyńskich.

Stosunki za brytyjską aksam itną kurty­
ną ,w . żaden ' sposób ń ie odpow iadają pra­
gnieniu stworzenia móćriśgó I  trwałego pó- 
koju. Bezpodstawne ataki na sytuację we 

^wschodniej Europ ie.,n ie mogą odwrócić u-, 
w ag i od tych godnych potępienia faktów. 
C iężkie fa łdy  aksam itnej zasłony . tłum ią 
dźw ięk i wystrzałów, jak  i  ludzkie szmery 
niezadowolenia. T łu m ią ,. ale • n ie (m ogą ich 
zagłuszyć”  —  kończy Izakow. .
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Dziesięć lat niewoli 
ludu Hiszpańskiego
W  dniu dzisiejszym mija 10 lat od 

chwjli kiedy faszystowskie oddziały ge­
nerała Franęp. wylądowały na terytorium 
Hiszpanii. Wylądowały, by zadać śmier­
telny cios młodej republice, by za pie­
niądza Hitlera i Mussoliniego wszcząć 
bratobójczą walkę: rozpocząć ucisk, na­
wet w Hiszpanii nieznany. Rozpocząć erę 
masowych mordów. Zgnieść wolność, 
wprowadzić dyktaturę, zapełnić więzie­
nia, tępić opór egzekucjami bez przer­
wy. Zadawać śmierć w rozmiarach ogra­
niczonych jedynie środkami techniczny­
mi.

Nie trzeba pisać o przebiegu walk. O 
symbolicznym już; haśle Frontu Ludotye-, 
go, który z jego  słowami „No pasaran“ 
jfpLm e przejdą", na ustach walczył i g i­
nął.

Szczegóły walki: epizody bohaterstwa, 
klęska, są nam znane, aż nadto dobrze. 
Bandyci generała Franco, łącznie z mor­
dercami Matrotiego i twórcami obozów 
śmierci zwyciężyli lud hiszpański, lud, 
z którym* ręka W rękę; ramię w ramię, 
walczyli w międzynarodowych oddzia­
łach i formacjach demokraci całego 
świata.
; ’ Dziś musimy tylko uświadomić sobie 
silnie, że:

■J) walka w Hiszpanii pyła prologiem 
wojny 1939 — 1945 i te same siły wy­
stępowa^ po obu stronach barykad Ma­
drytu;
t  2) faszyści rozbijali zawzięcie w Hisz­
panii, jak i pó je j upadku w całej Euro­
pie wielkie próby i  osiągnięcia Frontu 
Ludowego nie Cofając się przed używa­
niem przemocy w krajach rzekomo de­
mokratycznych;

3) metody generała Franco uznane są 
przez cały świat za zbrodnię.

Dlatego przesyłając dziś ludowi Hisz­
panii pozdrowienie Śocj alistyczne^ po­
zdrowienie solidarności, pamiętajmy:
■ •!) Dziesięć lat zbrodni hiszpańskiej 
jest już chyba nadto dość, by zwycięski 
obóz demokracji starł hańbę z Europy 
i zniszczył bastion, gdzie przed ośmiu 
laty poniósł klęskę, ulegając przemocy 
obcych zbrojnych nowocześnie oddzia­
łów. Konsekwencją zwycięstwa 1945 mu­
si być usunięcie skutków klęski 1938.

2) W  dniu tym uświadomić sobie * mu­
simy konieczność solidarności demo­
kracji. Solidarności za wszelką cenę.

3) W  sprawie hiszpańskiej za mało 
jest słów, za mało czynów, za mało obu­
rzeń. Zbrodni faszyzmu nie możemy to­
lerować. Faszyzm musi być starty z po­
w ierzani ziemi.'

Zupełnie i wśzędżie.
Bo tylko wtedy będziemy mogli oddy­

chać i pracować spokojnie bez obaw no­
wej wolny.’ Jerzy Kopera

W 536 rocznicą zwycięstwa pod Grunwaldem
OLSZTYN . (PAP). Historyczne pola Grun­

waldu były widownią w ielk iej, manifestacji 
n a ro d o w e ja k a  odbyła się w  wigilię 536 rocz­
nicy zwycięstwa oręża, polskiego nad Krzy­
żakami, :

Już od wczesnych godzin rannych na miej­
scu manifestacji gromadziła. się. > publiczność. 
Obok udekorowanej trybuny powiewały na 
masztach sztandary wszystkich państw sło­
wiańskich. Harcerze zaciągnęli wartę przed 
kamieniem. węgielnym pod przyszły Pomnik 
Zwycięstwa. * Qi(,g©dz. iO-ęj; p żpbył przedsta­
wiciel Rządu fR. Bt .Wftjew. olsztyński dr Robel 
^^ńzedsiaw ićiel Armii gen. Kontrym, którty 
po • powitaniu przez przedstawicieli Polskiego 
Związku Zachodniego. przeszli przy; dźwiękach 
hymnu narodowego przed kompanią honorową. 
Po wciągnięciu' flagi państwowej na maszt i za­
paleniu zniczy rozpoczęła się msza połowią, 
którą odprawił ks. dr Kobyłewski. Po mszy 
wojewoda dr Robeł wygłosił przemówienie, iw 
którym wskazał, źe drugi Grunwald daje nam 
wielką szansę historyczną, którą mushńy 
bezwzględnie i szybko należycie wykorzystać. 
Przemówienie zakończył' okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej,' ' 1 j 
■ Historyczna . znaczenie zwycięstwa ped 
Grunwaldem omówił członek Zarządu Pol­

skiego Związku Zachodniego dr Gebik, w imie­
niu Wojska Polskiego przemawiał p łk.. Zy- 
derko.

Po przemówieniach zebrani odśpiewali 
„Rotę", po czym odbyła się defilada. Za 
orkiestrą wojskową postępowały oddziały 
wojska, harcerze, organiacje młodzieżowe i i 
inne. Defiladę zamykał oddział motocykli, 
befilające oddziały były. przedmiotem hurżli- 
wej owacji tłumów.

W  uroczystościach wzięło udział ok. 10 tys. 
osób.

LUBLIN (PAP). Dnia 14. bm. Polski Związek 
Zachodni w  Lublinie zorganizował uroczystą 
536 rocznicę wycięstwa pod Grunwaldem. Ja­
ko miejsce uroczystego obchodu został w y­
brany teren byłego obozu koncentracyjnego 
na Majdanku.
fJfOA' wczesnych godzin delegacje stronnictw 
politycznych, związków zawodowych z  pocz­
tami sztandarowymi oraz ORMO i  olbrzymie 
rzesze publiczności zostały przewiezione ńa 
Majdanek. W  pobliża b. krematorium została 
doprawiona msza św. celebrowana przez ks. 
dra 'Prochonowicza, b. więźnia, obozu koncen­
tracyjnego w  Dachau, który po mszy św. w y­
głosi! podniosłe ' kazanie, nawołując do 
uczczenia pamięci pomordowanych więźniów 
obozów koncentracyjnych, pamięci ludzi, któ­

rych jedyną winą było umiłowanie wolności i 
równości praw człowieka.
' W  dalszym ciągu kazania mówca nawołuje 
do zaprzestania kainowych mordów przy­
noszących tylko korzyść!, wrogom Polski. Na­
ród polski musi skonsolidować się w  jedną 
całość w  celu odbudowy kraju i życia gospo­
darczego z mysią o Polsce wielkiej, suweren­
nej; żyjącej w  zgodzie ze wszystkimi sąsiadami 
słowiańskimi. Przedstawiciel Wojska złożył ślu­
bowanie, że żołnierze polscy nie ustaną w  
walce aż do całkowitego rozgromienia pozo­
stałości rodzimego faszyzmu i reakcji.

KRAKÓW  (PAP). Dni Grunwaldu w  Krako­
wie rozpoczęły się t uroczystym nabożeństwem 
w  kościele Mariackim, odprawionym przez ks. 
Ferdynanda Machaya.
i W  teatrze im. Słowackiego, odbyło się 
uroczyste zebranie dla uczczenia rocznicy 
grunwaldzkiej, na którym przemawiali p:of. 
Henryk / 'M o ś c i c k i ,  który przedstawił 
historyczne znaczenie, b itw y grunwaldzkiej. 
Zebranie zakończyła część artystyczna.

O godz. 12-ej poczty sztandarowe partyj po­
litycznych, związków zawodowych i młodzie­
żowych udąły się na plac Matejki, gdzie na­
stąpiło złożfenie wieńców Ba miejscu Pomnika 
Grunwaldzkiego. Orkiestra kolejarzy odegra­
ła „Rotę”, którą zgiomadzeni podchwycili,
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T E L E G H A M l f l
N a c j o n a l iz a c j a  l o t n i c t w a

BRYTYJSKIEGO
LONDYN (SAP). Przedmiotom dzisiejszej 

debaty w  Izbie Gmin byia kwestia nacjonali­
zacji lotnictwa cywilnego. W  trzecim czytaniu 
opozycja przegrała w  stosunku 91; 72 głosów.

Konserwatysta sir Thomas Mpore oświad­
czył, ż «  opozycja zrobiła wszystko, co było w 
Jej mocy w  sprawie tej niepożądanej ustawy, 
lecz nie udało je j się zmienić zasadniczego 
szaleństwa, jakim jest wtłaczanie tak ważnej 
gałęzi komunikacji, o żywotnym znaczeniu 
dla przyszłości W . Brytanii, w  sztywne ramy 
monopolu socjalistycznego. ,

POM NIKI ARM II NIEMIECKIEJ 
nie będą zniszczone

BERLIN (SAP). Alianckie władze kontrolne 
oznajmiły, że pomniki wzniesione ku pamięci 
żołnierzy regularnej armii- niemieckiej nie 
będą zniszczone. Pomniki te będą oszczędzony 
pod warunkiem, że ich ,&.rcłii|ekture i napisy 
na nich nie odzwierciadlaję ducha nazistow­
skiego lub militarystycznego lub jeśli zwykle 
zmiany lub wykreślenia mogą usunąć podlega­
jące zakwestionowaniu cechy.

PRZED W YBORAMI W  RUMUNI! 
BUKARESZT (SAP). Rumuńska rada mini­

strów przyjęła projekt ustawy wyborczej. ' 
•Partie opozycyjne narodowo-liberałna i na- 

rodowo-chlopska ogłosiły protesty, uważając, 
.iż ordynacja nie odpowiada zobowiązaniom, 
przyjętym przez rząd rumuński na podstawie 
uchwał konferencji moskiewskiej.

POŻYCZKA DLA FRANCJI 
W ASZYNGTON (SAP)1. Na mocy umowy 

podpisanej dziś w  - Waszyngtonie, Bank EkZpor- 
towo-Importowy udzielił Francji .kredytu 650 
milionów dolarów. Pożyczka ma być całkowi­
cie zużyta na odbudowę kraju i  kolonii. Po­
życzka będzie spłacona w  ciągu lat 20, poczym 
nająć od 1952, oprocentowanie roczne 3 proc. 
Układ ten musi być ratyfikowany przez Zgro­
madzenie Konstytuanty Francuskiej.

STRAJK W  TRIEŚCIE 
BELGRAD (SAP). Strajk w  strefie okupa­

cyjnej A  przedłuża się, przy czym coraz ja­
śniej zarysowuje się solidarność ehlópów z 
robotnikami. Jedność ich w  walce z policją i 
faszystowskimi bandami nie była dotychczas 
tak ścisła, jak po ostatnich zajściach.

W e  wszystkich wsiach odbyły się Zebrania, 
ne których były omawiane 'decyzje ministrów 
spr. zagr. w  Paryżu w sprawie Triestu i Krat. 
ny Julijskiej. Ludność Wypowiadała ąhę prze.- 
ęiw tym postanowieniom k podkreślała, ' że 
nigdy się na nie nie zgodzi.

NIEZALEŻNI SOCJALIŚCI BRYTYJSCY !
W  SPRAWIE PALESTYNY 

; LONDYN (SAP). Niezależna partia socjali­
styczna śledzi z wielkim niepokojem środki 
przedsiębrane w  Palestynie przez rząd labou- 
rzystów. W  sobotę partią opublikowała dekla­
rację, w  której domaga się natychmiastowego 
zawieszeni broni między1 Żydami, Arabami, a 
Brytyjczykami w  Palestynie. „Narody żydow­
ski, i arabski powinny mieć możifość wypo­
wiedzenia się w  atmosferze pełnej wolnośći 
demokratycznej" —  mówią niezależni socja- 

: liści i sugerują w  zakończeniu: „Socjalistycz­
na Palestyną mogłaby się stać zaczątkiem wol­
nej federacji socjalistycznej wszystkich ludów 
środkowego wschodu".

GABINET FRANCUSKI UTRZYMUJE DO­
TYCHCZASOWE STANOWISKO W  SPRAWIE 

NIEM IEC
PARYŻ (P A P ) Na czwartkowym posiedzeniu 

rząd fra n cu sk i,p o  wysłuchaniu sprawozdania 
premiera Bidault z obrad konferencji ministrów 
Spraw zagranicznych, postanowił utrzyniać swą 
dotychczasową politykę w sprawie Niemiec. ‘

ARESZTOW ANIA N A  JAW IE  
LONDYN (P A P ) • Agencja Reutera donosi z 

Batawii, że około 40 indonezyjskich przywód­
ców kontrrewolucyjnych zostało aresztowanych 
w  .związku Z porwaniem przed 10 dniami ‘ pre­
miera indonezyjskiego dra Sutaha Sjahrirą. 
Liczba aresztowań, wciąż wzrasta. ,

„Praw da"
M O SK W A  (P A P ). Polityczny korespondent 

„P ra w d y " M arynin donosi, że chociaż per­
spektywy na zużytkowanie energii atomo- 
w ej dla dobra ludzkości są niewyraźne, t. 
zw. dyplom acja atomowa pewnych państw ' 
ju ż w ytknęła ściśle określony kierunek i 
pracu je W ćfftt ''/apewniema %WmryeF%.e0- 
m onii na Rwiecie. Pragn ien ie zachowania 
bomby atonjówej4 Jako oręża' .i niedopuszcze­
n ia  do je j kom pletnego i szybkiego zn iszcze­
n ia  znalazło odbicie w  planie Baru cha, 
przedstaw ionym  przez Stany Zjedńoczóne 
kom isji Narodów Zjednoczonych. Podstawą 
tego p lanu  jest wyłączny monopol Stanów 
Zjednoczonych na broń atomową. Nowa 
nota, przedstaw iona przez delegację am ery­
kańską po opublikowaniu projektu radzie­
ckiego, nie różn i się zasadniczo od. pismu- 
Barucha. ■ . .

W iadom o, ogólnie,, że ostatn io w p ływ  i 
znaczenie kół. wojskowych, wzrosło do -wiel- 
k ich rozm iarów, w  Stanach Zjednoczony chi 
Zgodnie z poglądem  tygodnika ^Christian 
Century11, rzeczywista , w ładza w  Stanach 

.Zjednoczonych przeszła w  ręce wojskowych. 
Oni k ieru ją polityką zagraniczną b staw ia ją 
warunki je j realizacji. Maryni®  dodaje* Że 
w p ływ  kół’ wojskowych w zrósł w  sposób 
w idoczny w  ozasie dy&kąąji gabinetu ameryr 
kańskiego nad charakterem organizacji mar. 
jącej sprawować kontrolę; energii atompr 
w ej. P ro jek t senatora Vąndenberga, do­
m agający się nieograniczonej kontroli w o j­
skowej nad produkcją energii atomowej, 
k tórą W a liace nazw ał źródłem  „faszyzm u

Komentarz angielski w sprawie pożyczki
LONDYN (PAP). Korespondent go ­

spodarczy agencji Reutera pisze, że gdy­
by Stany Zjednoczone odmówiły udzie­
lenia pożyczki Wielkiej Brytanii ozna­
czałoby to wojnę ekonomiczną pomiędzy 
blokiem szterlingowym i dolarowym i

przyszłość tak czarną, że trudno o niej 
myśleć.

Na razie skutki pożyczki dla szarego 
człowieka w Anglii będą niewielkie, po­
nieważ brytyjski program importowy 
był oparty na przypuszczeniu, że po­
życzka zostanie udzielona.

Obecnie, gdy Wielka Brytania posiada 
pieniądze, należy się jedynie spodziewać 
większych zakupów nafty, papieru i nie* 
których artykułów żywnościowych. Po* 
iepszenie sztuacji na rynku papierniczym, 
nie jest spowodowane pożyczką amery- 
kaliską, lecz kanadyjską. Wielka Bryta- 
nia podpisała pożyczkę kanadyjską, lecz 
musiałaby się ponownie zastanowić, czy 
z niej korzystać, o ile nie otrzymałaby 
pożyczki od Stanów Zjednoczonych.

Podkreślono niejednokrotnie ez stronyNowy rząd włoski
R ZYM  (P A P ); Skład nowego pąd u  wło- 

sk iś^ ''p rŻ ed itew ła  'ślę ń a ^ p u ją ć u : ' AlćiSe* 
de Gasperi (Chrż. Dem.) premier, m inister 
spraw zagranicgnyph , i m inister do spraw 
A fryk i ^Włoskiej.. ;

P iętro Nettni (Sóc.) —  m inister bez teki; 
Ginó M arceli! (Republ.) —  minister J>ez teki; 
Giuseppe Michdfi (C h .D e in ,) ®— llM inlater 
m arynarki; Salvatore ;A|^iślb (ChpDfem.) Ł §  
m inister handlu; M ario CingoiahiąCh, Dem.) 
— "im niSter* loM lćłW a; Gumo <&óife0sP^n. 
Dem.) — minister ośw iaty; Anton io Segni 
(Ch. Dem.) .jpa m inister rolnictw a; >— .Mario 
Scelba (Ch. Dem.) —  m in : poczt i telegra­
fów ; ^  Em ilio Gampfali (ChSDem.)^— min. 
hhndlu zagranicznego; Ludovico Daragona

(Soc.) —  m inister pracy; Rodolfo M arandi 
(S M ) S8? m ińistśr przemysłu; Giuseppe 
Rom ita (Sńa) .-pUMnister robót publicznych.; 
Fruśtro Gtmd/ (K Óinun,) —- m inister spra- 
1 w i e d l i F e r r a M  (Komun.) —  ‘ 
min. kom unikacji; Emilio. Sereni (Komuń.) 
—  minister opieki; Mauro Socciamąro 
(Komun.) —  minister finansów; ^pp ialrn  
Facchinetti ffiepulp.)
skowych; Epicarmo Corbińo (N iezal.) — 
minister skarbu. •

R ZYM  (P A P ). Dnia 'H.Ł lipn a ' w  południe 
ńpwy rząd prem iera de Gasperi złożył przy­
s ięgę  na ręce prezydenta republiki ;.Em?ico 
de Nicola.

urzędowej, że /\yielka Brytania uważa 
pożyczkę za kapitał, zaś z kapitału żyć" 
nie można. Pieniądze ta będą wfee4 wy­
dane na- zakup maszyn, na­
rzędzi i innych artykułów potrzebnych 
raczej do produkcji, niż do konsumpcji.

W  brytyjskich kołach finansowych nie 
przeczą, że przyznanie pożyczki daję

nia.-»-.a przynajmniej prawo udzielania 
Wielkiej Brytanii rad! W; dJdedzinie je j 
polityki gospodarczej w ciągu 50 la t

„Deklaracja m ołotouir w prasie zagranicznej
. B ER LIN  (KAR). . Deklaracja min. Kfołpto- 
wa złożona na konferencji . paryskiej (w 
sprawie przyszłości N iem iec, spotkała się 
z licznym i komentarzam i ,w ca łe j. . prasie 
zagranicznej. Głosy tej prasy przytaczamy 
w  dwóćh rś& ejaćh rW  tćittc jf moskiewskiej 
oraz w  relacji londyńskiej.

Radio moskiewskie prźyfĆfŚżSjąć 
prasy zagrąniczńm ogólnie zauważa: „W
-Paryżu i o-, problem ie nieth iećkim  gazęty 
filszą 'dłubie' artyknjy. W ! jjlŻetańfT ańgij|l- 
skich „T im es", „D aily  Hera ld" 1  „M an­
chester Guardian" zajm ują stanowisko od­
rzucające w yw ody program owe min. Moło- 
towa. „T im es", ■ k tóry opowiada się za 
utrzymaniem  potencjału przemysłowego

Zapowiedź nowych walk na Jawie
B A TA W IA  (SAP). Premier republiki indo­

nezyjskiej Shjarir oświadczył, i że gen. van 
Mook odrzucił propozycję rozejinu. \

Shjarir oświadczył,, że , w  dnlu _, l  lipca 
przesłał list, proponując. rozejm wojskowy. W :
dnią fM ipeą '4 iiżym iłi odpowtytA ą rośtąefoćy  
zasadniczą zgodę na-proponowany rozejm, ale 
odrzucającą go praktycznie. - 

Propozycja indonezyjska przewidywała na­
tychmiastowo wstrzymanie ognia i Zatrzyma-

Sowieckie żądania repancyine przypadły Niemcom do p t o

Niśniięc, zgadża Się z poglądam i Bymesa.
Argumentacja Bevina znalazła wyraz w 

„IJąiiy  Herald"; „Manchester Guardian" 
;zśś .,twięjr|zŚ:* że żądania sowieckie doty­
czącą wykńńania żdboM ązań reparącyjnyph 
także zę stref zachodnich, Są pośrednim 
wyrazem  żądań sowieckich w  stosunku dó. 

"S r^ a n ó e z ó B y c h  (  W ie lk ie j Brytanii. W  
prząciw ieństw iejm  tyćh jednostronnych w y !- 
Jjpwiedsit {konserwatywny ^.Yorkshire,. P os t" 
W vaża; że Mądania sowieckie '-we są Sprze- 
czne z rozsądkiem. Jeśli s ię  uwzględni 
ogólny wzrost cen od; roku, 19l|, jest praw? 
dopodobne, że ..żądania sowieckie, ńie prze­
kraczają.. n iem ieckich: zdolności płatniczych. 
-W obliezu ogromnych strat sowieckich po-

nie obu stron walczących na obecnych stano­
wiskach, przy tym Holendrzy mieli zobowiązać 
się nie sprowadzać więcej na Jawę, a Indo­
nezyjczycy wstrzymać mieli rekrutację do 
awej ąrmii.

-Według" oświadczenia premiera Shjarka gu- 
bernator van Mo^"odpowiedział, że nie możfe 
przyjąć warunku wstrzymania nowych posił­
ków dla wojsk holonderskich, ponieważ są one 
potrzebne dla opanowania sytuacji.

BERLIN (ZAR), „Nareszcie nacisk 
miife -Mołotową spr a w i ł , n a  konfe- 
Tencjr paryskiej zaczęto omawiać spra­
wy niemieclffci®* -A stwferdzono w audycji 
radiowej Berlina pL%|Comentąr zur 
Lage“. „Oświadćżeriie Mółotowa rozwią­
zało niemieckie obśwY jakie żyw ili" w 
przewidywaniu dyskusji na tematy nie­
mieckie w Paryżu.11

; Domaganie się przez .Sowiety 1Q mi- 
iiąrdów dolarów^)d|zkodowań, ani w 
iżęś (^ n it  ^Yśwriuję szkód wyfżądzo- 
®ych‘JŚowietbm przez armie niemieckie. 
Hitler sam przyznał, —  mówi dalejBer- 
te.rei-l że w przemysł wojenny inwesto­
wał dwa razy więcej pieniędzy. Nie j.est 
wi^e spma 4zies|ęciu miliardów zbyiwtelr. 
ka i niebezpieczna dla żyda Niemieę.“ i

niesionych w  czasie inw azji ńiem ieckiój, 
rtfzeba uznać, że Sowiety są w  pe łn ru po - 
waShiohe dó przedłożenia rachunku. „Y o tk - 

■ shire' Post* podkreśla, że nowoczesne wa* 
jm k i  produkcji um ożliw ia ją  Niemcom pla- 
peilie wyższych" .odszkodowań, n iż P °  p ierw ­
szej w o jń ie lw ja tÓ w ę j.

• " ,,Daiiy Yorker" w idtó w  t zastrzeżeniach 
Bevina dotyczących sowieckich metod uzy­
skania odszkodowań , pośrednie uznania 
ważnych osiągnięć, .gospodarczych okupa­
cy jn ych  w ładz sowieckich w  zarządzanej 
przez nich strefie. „Jeszcze n ie  tak dawno 
narzekano, że Za „żelazną kurtyną" panuje 
chaos,, teraz zaś Bevin  żąda, aby gospodar­
czo kwitnąca strefa sowiecka pom ogła pół 
zbankrutowanym strefom  -zachodnim.* : — 
„łJew York  T im es" stwierdza, że Sowiety 
Wobec olbrzymich zniszczeń są uprawnione 
dó' Wielkich odszkódowań.

T y le  relacją moskiewska. W  relacji loń- 
dyńskiej podkreślono podobnie, że  deklara­
cja M ołotową jest przedm iotem ' dyskusji 
całej praśy zagranicznej. W ed ług tej. rela­
c ji „T im es" dochodzi do wniosku, że cztery, 
i pół -godzinna „debata niem iecka11 zakoń­
czyła się 4 niepowodzeniem. „Manchester 
Guardian" pisze; „N ie  może . b yć  tak, >aby 
tylko Francją i  Rosja m iały korzystać z  
odszkodowań; a A n glia  i ,  Am eryka m ia ły  
dopłacać do swoich stref okupacyjnych?; ^  
„Yorkshire, P ost" uważa, że sowieckie żąda­
nia reparacyjne są słuszne, jednak wobeo' 
znisztómWTSfeHflec, trzeba n k jp e rw  stwo-| 
rzyć podstawę dla eksploatacji N iem iec. —  
Gazety francuskie, według relacji angiel­
skiej, w yraża ją  zdziw ienie, że inin. Molot^W' 
okazał tak w iele gotowości do zcentralizo­
wania .władzy oraz do gospodarczego i poli- 
tycznego zjednoczenia Niemiec. Gazety 
radzieckie m iędzy n im i „P raw da" om awia 
«bMEgtŚnep^Ł gn ju ę o .*  żgmądzenia gen* 
Claya-dotyczące odszkodowań wojennych, j

BISKUP GARBER U  M INISTRA KIERNIKA  
•* W A R S Z A W A  (SA P). M inister Adm inistra­
cji'Publicznej, dr W ładysław  K iem ik , przy­
ją ł na dłuższej audiencji biskupa Kościoła 
Metodystów w  Stanach Zjednoczonych A.-P, 
i k ierownika; Biura Pótmócy. Kra jom  Znisz- 

4 czonym 1 przy Światowej iRadzie - Kościołów? 
Protestanckich w Genewie —  prof. dr PaUł 
N eff Gerbera.Przed procesem Bnehlera i Burgsdorfa

KRAKÓW  (PAP). Izba przemysłowo-handlo­
wa w- Krakowie podjęła akcję, zmierzającą. ąo 
zebrania danych, dotyczących zbrodniczej, dzia­
łalności dygnitarzy byłej generalnej goberąk Bueo- 
jej-a i B»rg?dorfa orar pogleg(ych,
W  Związku z  tym, Izba zwraca się z apelem'do4

0 dyplomacji
w ojskowego" w  Stanach4 Zjednoczonych, jeśt 
jaw n a  p o lityk ą  r o ln e j 'r ę k i" .

M arynin formułuje plan Barucha w  spo-‘ 
sób następujący.; .^Śtąpy_ Zjednoczonę trzy- 
m ają w  swych rękach broń atbmptók i pfd- 
Sukupt ją  bez ograpiezsń, m i^ żyń ąrodow y 
w ga ń P k ^ W cm  'WEoródS-
cje o Ó^iątąwyęM. złożami uranu 1-toru i 
dostarcza fch Stanom Zjedhoozoriych. Jeśli 
Stany Zjednofezońe ' będą urażały, t o : za 
właściwe i korzystne, b ędą . co pew ien czas 
instytucji, m iędzynarodowej 'p rzedstaw ia ły 
pewną część danyfch o ta jnej produkcji bboni 
atomowej. Jeżeli zaś i  tych, czy4 innych 
względów, Stany Zj,ę.<?noczoń^ będą uważały 
to za niekorzystne, .będą',pdwolyWały się 'n a  
ąwą koństytucję; na podstawie k tóręj wążnę( 
.akty m iędzynarodoyye.rmuszą hyć jż ą tw le r f 
l dzÓhć p r ie r ' S em t więuśżóśćią t/M 'gtpeóWy 
: J fą  zasadzie pjanu Banjcha.organ kontro lny. 
jest pozbawiony Wszystkich pVaw. “Jest on 
w rzeczywistości biurepi m iędzynarodowym,

, ■gbśłttgująęym p o tfz e b y  'am śńjtkąńsKie go ;
| koncernu atom owego.4 Następnie M arynin
1 zajm uje się zagadnieniem, ściśle związa- 
nym  z  »dyj)loinmcją ; a t o m o w i '  Pisze on,; 
że ąstątnie rozm owy z tó iy js k im i  mężami 
stanu o, wyrzeczeniu się „dawuych poglą­
dów ha  ąuwąręńBdlć'1 stały iśię bardzo 
modne. Dzieje sję tak dlatego, żo .pewne 
koła w nbu państwach, starają, się wykorzy­
stać. dyskusje nad zagadnieniem . energii 
atomowej w  celu podw ażen ia; Organizacji 
Nąrpdów Zjednoczonych ,i pogwałcenią je j 
g łównych zasad. Starają się stworzyć mię-

kupców i przemysłowców o nadsyłanie pod jej 
adresem wiądęąw^cLo wszelkiego rodzaju prze­
stępstwach j .nadużyciach, zarówno w  formie 
rozporządzę^ jak i konkretnych przestępstw, po­
pełnionych przez wymienionych zbrodniarzy i 
ich podwładnych.

atomowej
.dzynarodową orgardzację, w  której m iałyby 
zapewnioną . przewagę blok anglo-amery-
kański.

Dzięki temu powstała „teoria1* wyrzecze­
nia się przez wszystkie państwa suweren- 
ności na rzecz „rządu światąwęgo", popiera­
nego w pierwszym  rzędzie przez A^Srfka.- 
nów, a następnie p£zez Brytyjczyków . .^Dią- 

została, tąk gM'ał.t0- 
i w nie ostatnio , zą,ata:ko,w-ahą i proponowany 
prgan m iędzynarodowy 'ftla kontroli energii 

A tórn ów ef jest sprzścżny z całym  systómem 
O J P '  W  zakończeniu. M aryn iń4 pisze: 
„Dyplom acja atomowa" zm ierza jedynie do 

“zwiększenia nieufności m iędzy państwami^
■ niepokoju i niepewności narodów. W ola 
narodów . jest całkowicie jasna.. Żądają one

■ natychmiastowego i  całkowitego Zabronienia 
pkodukćji i  używania broni atomowej. To 
żądanie stanowi podstawę propozycji ra­
dzieckich. P lan radziecki gwarantuje sku­
teczną kontrolę nad wykonaniem  umowy i 
przew iduje sankcję w  wypadkh je j pogwał- 
ceniś. *; Każdy prawdziwy zwolennik pokoju 
i bezpieczeństwa powinien powitać ten plan 
z rądóścła. Narody m iłujące pokój będą 
Się 's tś ra iy  wszelkim i sposobami upewnić 
Się, że początek wieku .atomówego,' otw iera­
jący^ "szerokie , ho ryzon ty44 dia tWorcżfego 
hmyśiu, ludzkiegó • .^ą" dobrą łbywiliżącji, 
położy kres „atomowej dyplomacji11, która 
opiera się na systemie masowego zniszcze­
nia i  podważa fundamenty pokoju i bez­
pieczeństwa",

Biskup Garber m  znany ż przyjaznych! 
swyćh ućzuć4iiia  Narodu Polskiego p rzy­
b y ł !‘ d ó ' Polski na zaproszenie Polskiegd; 
Kościoła Metodystycznćgo, by wziąć, udział) 
w  jego Simocznej Konferencji w  Katowicach, 

Ńą 'AW.ńienęji obecni b y li superintendenci 
polskiego Kościoła4 Metodystycznego: pasto#: 
Konstanty Najder i pastor Edmuńg Cham- 
bers. ' m * " “W**™

W  KILKU W IERSZACH 1
.HAGA. Rząd holenderski zakupi] w 'Wielkiej:'] 

Brytktói 1SÓ': sittiolotów Ćwiczebńyfcb: na ogólnijl 
kwotę ’1S4,@0S funtów szterlingów — samolot !̂'- 
te pochodzą z zapasów amerykańskich. ?

BRUKSELA. Po określeniu stanowiska liberał 
łów koła polityczne oczekują • szybkiego rozwią+3 
zanja kryzysu. Jak pisze „Nation ■ Bełgo" nowy 
gabinet .będzie: utworzony z małymi tylko «min 
nami., i przypuszczalnie już w poniedziałek alba 
wtorek.
^NĄNKIN. W  depeszy przesłane] do La Guar»j 

dii, pierwszy delegat komunistyczny Chun en 
Lai| | dziękująb za sprawiedliwy, rozdział darów-;; 
UNRRA, żąda w  imieniu komunistów chińskiehg 
udziłłB komunistów śy przyszłej sesji UNRRA 
dla Wschodu mianowania przedstawiciela ko­
munistów, w Kęmitecie rozdziału.

NANKLN., Samolot . cłiiżskięgo towarzystwąl 
transportowego uległ katastrofie w kilka minu®| 
postarc.ie.Spośródogólnej liczby 29 pasaże ĵ 
rów 13 zostało; zabitych — : 3-ch tylko wyszło: 
bez. szwanku./,’ .!; ’

PARYŻ. Przedstawiciele Ruchów Oporu 1$ 
krajów, europejskich zostali -przyjęci przez p!k«;' 
W tan ^ jjj, k, komendantą . pOystania paryskiegoe

Delegaci Czechosłowacji wręczyli pułk. Poltaolg 
guy sztandar powstańców czechosłowackich dla 
tych, którzy walczyli na ulicach Paryża. J S

Nustępui? ;delegap dąkli się do Łuku Trium-s 
ralnego, gdzie czterech oficerów: belgijski, czen 
“ tpfłowgcki, polski i francuski, jako przedstaęf 
^łmel® rucków oporu piętnastu krajów 's ło łn i  
wiązankę kwiatów na arobie Nieznanego Żoinierm)



nr m  (i5g) NAPRZÓD DOLNOŚLĄSKI

Cist otwarty m l  Widy-Wirskiego do prezesa Str. Trący Karola Topielą
WARSZAWA (SAP), Wiceprezes Str&ńńktwa 

Detaekratyćmsio, wojewoda Wldy>Winki, ogta- 
sza za pofre&kicweffl SoejaUstymeJ Agencji 
Prasowej. następujący liii otwarty dt> Prezesa 
Śtrefinletwa Prasy Karola Popiela:

„Wleke Szanowny Panie Prezesi* *!

W  związku * sytuacją wewnętrzną W naszym 
Stronnictwie, uwalam za konieczne podstawowe 
potraktowanie podłoża tej sytuacji, Czyni* te 
drogą listu otwartego do Pena Prezesa dlatego, 
by stawiając , sprawę w jasnym świetle opinii, 
uniknąć jakichkolwiek niedomówień, ezy insy­
nuacji. Osobiście zol czynią to tylko dlatego, I*  

/kilka lat już żyje i rozwija się koncepcja poli­
tyczna, o którą wraz z Zygmuntem felczakiem 
wzbogaciliśmy i zaktualizowaliśmy stare sche­
maty programowe Stronnictwa, a która stała się 
ilłą rzeczy źródłem rozbieżności taktycznych, 
stwarzających obecną sytuację w Stronnictwie.

Pan Prezes zapewne pamięta tan okres, jeszcze 
przed wojną, kiedy usiłowaliśmy wspólnie sca­
lić wszystkie rozbite polityką sanacyjną elementy 
ruchu narodewo-robotniczego, stojącego u pod­
staw naszego Stronnictwa, Już wtedy na dreda* 
do porozumienia stanęli ludzie, chcący bogaty

dorobek ruchu złączyć z siłami wstetznictwa, co 
ku się też ostatecznie udało.

Pan Prezes dowiedział się także, że w okresie 
Okupacji, gdy inicjatywa polityczna Stronnictwa 
znalazła się w naszych rękach, przystąpiliśmy 
do śmlaiej póJjtyki.jStworzenia realnej podstawy 
politycznej kraju dla jedynie pożytywnęji Jitói 
ówczesnego premiera, gen, Sikorskiego, zapocząt­
kowanej umową polsko-radziecką w 1941 r . ...

Pod aspektem takiej polityki wprowadziliśmy
głosem Zygmunta Peiczaka do CZwórpOrozumie- 
nia stronnictw 'W tnłcjsce zmarłego Artura Próch­
nika ponownie. „Polskich Socjalistów” , Odbyło 
sią to wbreW kategorycznym instrukcjom los-; 
dyńsklm, polecającym wprowadzenie przedstawi­
cieli W.R.N, i Już nieco póinlej dzięki temu 
pod .takim samym aspektem odbyć się mogła 
konferencja 9-eh stronnictw i Ludowego, Polskich 
Socjalistów 1 Stronnictwa Pracy, Na takiej dro­
dze politycznej 1 przy tym dziele znalazł się ów­
czesny Delegat Rządu na Kraj, i, p, prof. Pie- 
kałkiewlcz ńie wiele już później aresztowany 
i straćońy przez Gestapo. ,

Szczerze, c?y nieszczerze wicepremier Mikołaj­
czyk. w.'5-tym dniu pobyty. W Polśće wyłaził ślę 
dosłownie w rozmowie Zf mną, że uważa ■ tę 
inicjatywę, mogącą zapobiec „rozdartej sośnie"

w Polsce, ą nie wsparł Jej a Londynu, jakoby 
tylko z braku prawdziwych i ścisłych Infermaeyj.

Prawdopodobnie także: 1 Pana Prezesa fałszy­
wie informowane o tych sprawach, Po pierw­
szym bowiem telegramie londyńskim, w którym 
Pan opowiada się za Ik i^  naszej polityki w kra­
ju,: nadszedł od Pana drugi telepracą, który prze­
sunął punkt ciężkości W Stronnictwie na zwolen­
ników polityki dwóch frontów, 1 tyto samym
poważnie przyczynił się, dó ostatecznego prze-

frupowania układu sił ' w Czwórporoźutnłenlu
trennłetw,
N ie mogliśmy 1 file chcieliśmy tą drogą kro­

czyć, Już wtedy powstała linia podziału i to 
wjcaie nie; Według tradycyjnych członów, i składa­
jących się na Stronnictwo, ale Według zrozumie­
nia błędów stare) 1 Według Wizji nowe) |ólgki,;' 
Z samej, tylko Chrześcijańskiej Demokracji po­
szli wraz z nami działacze tej miary, jak ś> p. 
Jan Teska, Marcin Roch 1 inni..2  b. Narodowej 
Partii Robotniczej, Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, b, . Związku Młodzieży Pracującej 
„jedność", TadeUsz. Michejda, Stefan Brzeziński, 
Trzebiński 1 inni. :

Póła. ogólnym’ nurtem, cpraz bardziej odrywa­
jącej się od : Życia,. polityki lbodyliskię}, prowa­
dziliśmy Walkę czynną przez haSZą .■ formację

Ohywalelski K o ile l Wrocławski polepią z M ! ę  kielecką
Rezolucja wystosowana do nieobecnego Administratora Apostolskiego

t  inicjatywy Międzypartyjnej Komisji po­
wołała Miejska Rada Narodowa m. Wrocławia 
iebranie organizacyjna Obywatelskiego Ko­
mitetu w  celu potępienia zbrodni kieleckich.

Przewodniczący ' M. R. N. ob. Paszkę po 
krótkim zagajeniu powołał Prezydium w  nastę­
pującym składzie i gen. broni Popławski, wice­
wojewoda mgr Jurzyk, prezes Sadu Apelacyj­
nego Olbromski, wiceprezydent miasta mgr 
Górny. Następnie odczytana została rezolucja:

„Dokonany w  Kielcach mord na osobach kil­
kudziesięciu żydów jest w  swej istocie zbro­
dnię tak potworna, że przeraża on wszystkich 
uczciwie mydlących ludzi. Fanatyzm i ciem­
nota zostały sprowokowana do tej zbrodni 
przez czynniki, która dla swych celów poli­
tycznych, godzących 'w  najżywotniejsze inte­
resy Państwa i, Narodu umyślnie wytwarza ja 
w kraju stan cjąglegó wrzenia, ekscesów i 
walk bratobójczych. Mord kielecki nie jest 
pierwszym dziełem ludzi, których . sumienia 
obciążoną sę łańcuchem zbrodni, popełnionych 
na współbraciach.

Stanowi on już ukoronowanie tych' zbrodni 
I  dopełnia miarę cierpliwości1 całego społeczeń­
stwa. N aród ' polski czując się odpowiedzial­
nym za losy kraju —  stoi na (funcie poszano­
wania godności -człowieka oraz jego praw do 
Życia.. Naród polski nie chciał nigdy i  nie 

‘Chce mordów współobywateli, nie . może więc 
pozostać obojętnym wobec zbrodni dokonanej 
w Kielcach. Przeciwnie, powinien on z całą 
stanowczością 1 bezwzględnością potępić win­
nych zbrodni kieleckiej oraz również stanow­
czo i bezwzględnie potępić wszystkich stwarza­
jących w  Polsce taką atmosferę, której .następ­
stwem jest zbrodnia ta i której następstwem 
inogą być zbrodnie dalsze. Ogół społeczeństwa 
musi dzisiaj już wyraźnie powiedzieć, te dał*’ 
Szych zbrodni i walk bratobójczych nie chce 

|i obce mu są Intencje 1 cele tych nieodpowie­
dzialnych czynników politycznych, l które 
Itwarzaję podatny grunt dla mordów, eksce­
sów i zamieszek w  kraju. Czynnikom tym prze­
ciwstawi wszystkie rozporZądzalna siły dla 

,obrony ładu- wewnętrznego w  państwie, dla 
obrony życia współobywateli i rozpoczę­
tego dzieła odbudowy Ojczyzny, W  tym zro* 
Sumieniu, my przedstawiciele wszystkich 
warstw ludności Dolnego śląska wzywamy 
społeczeństwo Wrocławia Już nie tylko do 
potępienia - moralnych i faktycznych sprawców 
Zbrodni kieleckiej, lecz do przeciwstawienie 
<Ślę wszystkimi rozpórżądzalnymi środkami —  
próbom wywołania u nas jakichkolwiek za­
mieszek i  ekscesów. W zywam y społeczeń­
stwo do przeciwdziałania poczynaniom tych, 
których niecnym celem działania, jest prowo­
kowanie obałamuconych i nieuświadomionych*

TRZY W YS O K I ŚMIERCI N A  ZBRODNIARZY 
HITLEROW SKICH

■ .CHEŁMNO (P A P ). Specjalny sąd karny w 
Toruniu na sesji wyjazdowej w  Chełmnie skazał 
Za karę śmierci rolnika Brunona Schumachera, 
który w  czasie okupacji jako członek NSDAP 
prześladował Polaków, brał jld tia ł w łapankach 
i zabraniał używania języka polskiego.

Na karę śmierci skazano również Leokadię. 
Puławską, która będąc konfidentką policji nie­
mieckiej, ujawniała partyzantów oraz denunćjo­
nowała osoby, któró partyzantom udzielałyja- 
lliejkolwiek pomocy. '

, Wyroki śmierci na zbrodniarzy hitlerowskich 
zostały wykonane W Grudziądzu.

BADANIA NAD  SPRAW A w y s i e d l a n i a  
POLAKÓW PRZEZ NIEMCÓW 

LUBLIN  (P A P ). Główna komisja do bada­
nia zbrodni niełnieekich w Polsce podjęła stu­
dia nad sprawą wysiedlania Polaków przez 
Niemców w 682 gromadach na terenie powiatów 
Zamojskiego, Biłgorajskiego, Tomaszowskiego i  
Hrubieszowskiego. Zebranie dokładnego mate­
riału zostało powierzone dr Zygmuntowi Klu- 
ehowskiemu, znanemu autorowi dzieła „Terror
*  Zamojszczyźnie w latach 1980— 1944“ , oraz 
prof. Batavia» Do współpracy zostali zaangażo­
wani studenci Katolickiego Uniwersytetu Ludo­
wego. Praca ma być ukończona w  okresie-8 mie- 
sśęęy. Zebrane materiały posłużą jako materiał 
dowodowy do procesów przeciwko zbrodniom nie­
mieckim oraz jako materiał informacyjny dla 
państw, biorących udział w  konferencji pokojo­
w i-  - i

®|§R'..: - "■'' '
K A R A  ŚMIERCI N A  ZDRAJCĘ 

Wa r s z a w a  (P A P ). ' specjalny sąd karny 
na sesji wyjazdowej w  Wąbrzeźnie skazał na 
M ię śmierci volksdeutscha Ericha Marona, któ- 
iy jako komendant ,,selbstsehutzu“  brał czyn­
ny udział w  aresztowaniach obywateli polskich 

gorliwie dokonywał wysiedlania i  wywożenia 
Polaków. Przewód' sądowy wykazał, że już przed 
wojną Maron należał do organizacji niemieckich.

do zbrodni i szerzenia kłamstw, któró mogą. 
zbrodnie spowodować lub do niej dopre*. 
wędzić.

Wrocław, dnia 15 Upca/1940 r.
Rezolucję tę podpisali zebrani przedstawi­

ciele, reprezentujący wszystkie Ugrupowania 
polityczna oraz instytucje, organizacja oraz 
urzędy.

Miejska Rada Narodowa Wrocławia. Pra­
cownicy Zarządu Miejskiego, Instytucji, Za­
kładów i  Przedsiębiorstw Miejskich, Komitet 
W ojewódzki SD, Komitet W ojew. PPS, Komitet 
W ojew. PPR, Zarząd Wojew. SP, Zarząd W o­
jew. PSL, Zarząd W ojew. SL, Dolnośl. Izba Far­
maceutyczna, Centralne Zjednoczenie Spóldz. 
Przemysłowych R. P. Oddział Dolnośląski, 
Izba Handlowa we Wrocławiu, „Społem", Pra­
cownicy Pa-Fa-Wag, Towarzystwo Przyjaciół 
literatury. Zjednoczenie Energetyczne,, w o j. 
Komitat TUR, M iejski Komitat PPR, Zjedno­
czenia Rzeźniczo-Wędliniarskie, Cech Pieka­
rzy, Pracownicy Centrali Produktów Nafto­
wych, Dyrekcja Wrocławska PKP, Dyrekcja 
Wrocławska Poczt i Telegrafów, Pracownicy 
fabryki fajansów we Wrocławiu, RTPD, Dele­
gatura Min, Przemyślu, Izba Rzemieślnicza, 
ZWfązek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej, Bratnia Pomoc Studentów Uniwersytetu 1 
Politechniki, Pracownicy firmy Franek 1 Ką-

threiner, Pracownicy Państw. Fabryki. Obra­
biarek, Pracownicy Kuratorium Okręgu Szkol­
nego we Wrocławiu, Pracownicy Prokuratury 
Sądu Apelacyjńego i  Okręgowego we Wrocła­
wiu, Pracownicy Sądów Wrocławskich, - M iej­
ski Komitet; O. s „ Wojewódzki Komitet o . 8., 
Liga Spoi.-Pol. Kobiet, Pracownicy fabryk kont, 
1—-8, Wojew. Związek Zaw. Prac. U. Woj., 
Zw, Prac. Samorz. i Urz. Pubł.
. Następnie uchwalono skierować do Admini­

stratora Apostolskiego Ks. Biskupa Milika, 
który mimo specjalnego zaproszenia, wręczo­
nego osobiście przez przewodniczącego M.' R. 
N. na zebranie''nie przybył następującą reżo-' 
mmmm
Do 3. E. Administratora Apostolskiego 

Ks. Biskupa Milika
- > w/to1

Komitet Obywatelski reprezentujący' wszyst­
kie ugrupowania polityczne, Instytucje i ogół 
Obywateli m. Wrocławia na zebraniu odbytym 
w  dniu 6 lipce 1946 t. postanowił zwrócić się 
do J.'S. z prośbą by zgodnie z zasadami nauki 
Chrystusa, i zasadami kościoła katolickiego 
publicznie potępił kajnowe Zbrodnie dokonane 
w  Kielcach na bezbronnej ludności żydowskiej 
i wezwał podwładne mu duchowieństwo i ogół 
wiernych do walki ze zbrodniczym posiewem 
antysemityzmu obrażającym ' prawa boskie i 
ludzkie..

Przed świętem 22 lipca w Warszawie
W A R S Z A W A  (P A P ), W  w ig ilię  rocznicy 

manifestu P K W N  * » ,  Św ięta Odrodzenia, 
odbędzie aię druga sesja Naczelnej Rady 
Odbudowy m. ś i  W arszaw y pod przewodni­
ctwem  Prezydenta Kra jow ej Rady Narodo­
wej ob. Bolesława Bieruta,

Na posiedzeniu tym  złożą sprawozdania: 
z prac B iura Odbudowy Stolicy —  inż, Ro­
man P iotrow ski, z prac Kom itetu O d b u d o w y  
stolicy  —  prezydent Warsg&j&Ł ,sh,, Stejki- 
sław .Tołwiński, z prao ObywitelśKleJ L ig i 
Odbudowy W arszaw y redaktor M ichał Pan­
kiewicz, sprawozdanie ,z Kom itetu W yko­
nawczego złoży sekretarz generalny Na­
czelnej Rady Odbudowy m, st. W arszaw y 
int. arch. Jerzy Grabowski. Pó  złożeniu 
sprawozdań wygłoszą referaty: m inister H i­
lary  M inc n. t. odbudowy przemysłu w  
związku z odbudowa stolicy, wiceminister 
inż. M arian Spychalski zreferu je całość prac

odbudowy Stolicy, inż, arch. Zym unt Ski 
todfewski będzie m ów ił o program ie realiza­
c y jn y m  odbudowy W arszaw y. ‘ .

Dnia 22 ilpca, w  godzinach rannych 
odbędzie się uroczyste otwarcie mostu Po­
niatowskiego. uroczystość rozpocznie się na 
moście Poniatowskiego od strony W arszawy. 
Program  przew idu je m; ln. odsłonięcie ta­
blicy pam iątkowej z nazwiskam i pracowni­
ków i  robotników, zasłużonych w odbudo­
w ie mostu oraż dekoracją tychże.. Zaprosze­
ni goście przpjadą tram wajam i po nowo 
odbudowanym moście Poniatowskiego. Bez­
pośrednio po otwarciu mostu odbędzie się 
wjeJka.defilada mł|dzieży.

Na uroczystość otwarcia mostu przybywa 
liczna delegacja ze śląska, zaproszona przez 
Naczelną Radę Odbudowy W arszaw y i 
W arszaw ską Radę Narodową.

wojskową P iR iN i, ale znaleźliśmy czas, aby roz­
pracować teoretycznie podstawy Ideowe bieżą­
cego etapu histerii naszego Narodu. Wskazaliśmy 
drogi twórczego związania przemian nowej epo­
ki i  ciągiem historii 1 potrzeb życiowyeh nasze­
go Nar&au, Baliśmy ł nadal dajemy temu wyra* , 
W wydawnictwach książkowych. Ten dorobek 
Jest jUŻ zjawiskiem ńieWymazalftym yr dorobku 
polskie], myśli politycznej ddby powojennej.

Gzy można było nie widiieć całej nowej fte- 
eeywistośei i pozostawać biernym i wyczekują* 
cym. Bezwarunkowo nie, To tąż l Pan Prezes w  
imię tego przyjechał de kraju i w imię .tego te -  
łą nową treść nowej polski włączyliśmy w  punk* 
ty tzw. Umowy Toruńskiej, na zasadzie której 
zjednoczyliśmy w jedno Stronnteewó ty«h, ćo od 
"poezątku stali przy. warsztacie odbudowy ! tyeh, 
co wreszcie z podziemia wyszli. Mocny grunt 
rzeczywistości pod rozwój. Stronnictwa został 
uchwycony, • .Współpraca Stronnictw ńa gron®1® 
wspólnej nowej rzeczywistości, którą _ formułował 
Manifest Lipcowy, zapewniała rozwój i poezesne 
miejsce Itrbńnistwu w układzie sił poutycznych 
w Polsce,

Tymczasem niektórzy działacze wykorzystań 
W cgłej rozciągłości z dobrodziejstwa legalności 
Stronnictwa w  kierunku podsycama elementów 
najskrajniejszej opozycji, sterawall ( zdecsdewa* 
nie na pozycje trzykrotnego _ zohydzali
metódyeznłe w eeżaeh członków Stronnictwa 
tych wszystkich działaczy Stronnictwa, którzy 
zawracali Stronnictwo ź  drogi bezcelowego i bez- 
programowegó awantUrnłttwą politycznego, j  ro- 
MlJ to w stosunku do tych działaczy, których 
trafność linii politycznych zbiegła się całkowlde- 
z ocenami pańskimi.

Go najmniej kilkanaście tysięcy słuchaczy, obec­
nych na Zjazdach Wojewódzkich, mają mOż* 
ność słyszeć osobiste wysiłki Pana Prezesa, zpie- 
rzająće do Zawrócenia a drogi awanturnictwa.
I  « i  sami słuchacze słyszeli, że byliśmy zgodni 
w tej, sprawie ł w zasadzie zajmowaliśmy to śa^ 
tyo stanowisko, to też równocześnie widzieliśmy, 
jak dywersanci wewnętrzni ł Pana nie oszczę­
dzali w. swojej szuranej l- złośliwej propagan­
dzie. Rezultaty nie dały na siebie długo czekać. 
Powstał bardzo dogodny lfiifflat na to, abf 
Btronnietwo stało się jawnym przytułkiem fila 
niejawnej działalności. Przebieg kampanii w spra­
wie głosowania ludowego obnażył tę prawdę w 
całym Iwiede jej poąurej rzeczywiitolei. Znaleźli 
tlę działacze, formalnie przynależni do naszego 
Stjonniętwa, a nawet całe : jedno środowisko, 
którzy , prowadził! kampanię przedwyborczą _ o 
dwa i trzy ,mie", a więc po myśli Całkiem in- 
riyćn ośrodków .dyspozycyjnyeh) \ niż oficjalne 
uchwały Władz Stronnictwa.

Czy tk świetle powyższego nie Jest Już rzeczą, 
oczywistą, że Kongres Stronnictwa Pracy, obe­
słany przez te elementy, nie będzie wyrazem 
Stronnictwa Pracy, a Władze powołane przez, 
ten Kongres nie gwarantują - walki politycznej o 
te zasady programowe, które przesądzają o le­
galności Stronnictwa ,w Polsce demokratycznej. 
Takie też jest Stanowisko w tej sprawie więk­
szości członków Władz Naczelnych Stronnictwa 
oraz Większości Klubu Parlamentarnego Stron-' 
nictwa. i  . tylko' docenianie wysiłków Pana Pre­
zesa, zmierzających do Jednolitości Wewnętrznej,. : 
pozwala, nam rozumieć Pańskie stanowisko, w 
którym Pan Zgłosi) swoją' neutralność W tym 
dwoistym obliczu wewnętrznym- Stronnictwa,

To przecież nie Innego, jak ̂ tylko ittotna opo­
zycja totalna, która usiłuje zmieścić się w legal­
nych formach,' może prowadzić; do tego, co czy­
tamy w ostatnim numerze ' „Odnowy ,. że „tak­
tyka musi pozostać w ukryciu i w te) materii 
przywódcy muszą mieć bezwzględne zaufanie je­
go członków11. Chociaż jest to obiecujące za­
proszenie do Stronnictwa cąłęgo nielegalnego pod* 
ziemia, to jednak jest niemoralne i zakłamane. 1

Sprawy te wszystkie są: niewątpliwie dobrze 
znane Panu, Panie Prezesie, a korzystam z drogi / 
listu otwartego Jak: już zaznaczyłem, dlatego że 
Wokołg nich narasta w szerokiej opinii życia 
politycznego wiele fsltzywyeh opinii i ihsynua- / 
cyj- . ■ . '

Zechce Pan przyjąć, Panie Prezesie, wyrazy 
prawdziwego szacunku.

Dr Felihi Wifly-Wirihi ,  '  

W-prezes Głównego Komitetu Wjikoncrwcz.
Stronnictwa Pracy

Prawa zabezpieczone przez ustrój demokratyczny 
nie mogą b y t użyte na szkodę tego ustroju -

mówi wiceprezes Barclkowskl w drugim dniu obrad Kongresu S . D.
W A R S Z A W A  (SA P). W  drugim  dniu Kon­

gresu Stronnictwa Demokratycznego, po w y ­
braniu poszczególnych kom iśji i  zatw ier­
dzeniu regulam inu obrad zabrał głos W ice­
prezydent . Barcikows&i, który w  dbezemym 
i wyczerpującym  referacie na temat: „Od 
demokracji liberalnej do ■ demokracji społe­
cznej" zanalizował sytuację polskich mas 
pracujących .w ókąesie przedwrześniowym  
j dzisiaj w  warunkach nowej rzeczyw i­
stości.

M ówca stw ierdził m. in., że Stronnictwo 
Demokratyczne w alczy  o nowe form y de­
mokracji, któr.aby zagwarantowała równie 
praw a i  równy start życiow y wszystkim

obywatelom. A le  prawa zabezpieczone. przez 
uśtrój demokratyczny nie m ogą być Użyte 
na szkodę tego ustroju. /

Następnie WJceprez. Barcikowski w yka­
zał krysys'' dawnego Ustroju parlamentar­
nego i wskazał na nowe źyeiowe formy 
ludowładztwa, zaprowadzone W Polsce przez 
Udział najszerszych mas społecznych w 
terenowych Radach Narodowych, w któ­
rych radny działa w  obronie intepesów tych 
terenów i ludności, z którym i bezpośrednio 
jest zw iązany. ’

Następnie m ówca wskazał na stale za­
cieśniającą się współpracę ^Stronnictwa De­
mokratycznego z innym i partiam i demokra-

Odwołanie kongresu Stronnictwa Pracy
wobec konieczności nowej weryfikacji członków

W A R SZA W A  (SA P ). Komitet Wykonawczy Za- 
rząSu Głównego Stronnictwa Pracy na posiedzeniu 
w dniu 13 lipca rb. uchwalił, co następuje: 

Przebieg 1 kampanii politycznej, prowadzonej 
przez Stronnictwo Pracy W okresie głosowania lu ­
dowego, wykazał, że liczni działacze terenowi 
Stronnictwa, a nawet jedno całe środowisku nie 
podporządkowało się zleceniom Władz Naczel­
nych. Stronnictwa.

Uchwała Komitetu Wykonawczego Zarządu Głó­
wnego w tym przedmiocie z dnia 22 maja br- nie 
pozostała przez poważną część działaczy respekto­
waną, Ćo potwierdziły istniejące obserwacje i oba­

wy, że do Stronnictwa Prący zdołały się wedrzeć 
elementy, którą podlegają dyspozycji innych ośrod* 
ków politycznych.

Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego uwa­
ża, że Kongres, obesłany przez te elementy, wpro­
wadzi Stronnictwo na drogę politycznego awan- 
turnictwa i przekreśli te zasady, na których opiera 
Stronnictwo legalność swojego działania..

Wobec powyższego stanu rzeczy, Komitet Wy­
konawczy Zarządu Głównego uchwala ODRO­
CZENIE terminu Kongresu, celem przeprowadzę- 
iiia weryfikacji delegatów na Kongres i członków 
Stronnictwa Pracy, :

tycznym i i  wynikające stąd kofzyści dla • 
Państwa.

Stronnictwo Demokratyczne bierze także 
żyw y  udział w  pracach zw ią zków  Zawodo­
wych i razem  z całym  obozem demokraty-', 
cznym walczy o zniszczenie pozostałości 
faszyzmu w  Polsce,'. którego tragicznym  
przejawem  była  ostatnio zbrodnia 'kielecka.

Na zakończenie W iceprezydent om ów ił 
zwycięskie wyn ik i referendum i  dał odpór 
wszystkim  elementom reakcyjnym, które 
starają się zachwiać zaufaniem  do prawd- 
witości tych wyników.
.P o  przemówieniu WiCeprez. Barcików* 

skiego. przyjętym  burzliwym i oklaskam i,na. 
mównicę wstępuje ambasador Wende, k tóry 
w  krótkim  przemówieniu z okazji przypada­
jącego dziś św ięja narodowego zaprzyjaźnio­
nej Francji, wznosi okrzyki na cześć. s o ju - . 
szniczki: „V ive  la France!" i  „W o ln a  D em o -, 
kratyczna Francja niech ż y je !"

W  dalszym ciągu obrad referat o zaga­
dnieniach kultury i ośw iaty w  Polsce w y ­
głosiła kurator E. Krassowska.

Po czym  prze#  gmachem „R om y" uform o­
wał /Się pochód, k tóry przeszedł na Plac 
Zwycięstwa, w  Celu złożenia w ieńca na 
Grobie' N ieznanego Żołnierza.

Specjalna delegacja uczestników Kongre­
su udała się na Powązki, gdzie oddano 
hołd współzałożycielow i i prezesowi Stron- 
nictwa Demokratycznego ż czasów . okupa­
cji inż. Romualdowi M illerow i, zmarłemu 
w wyniku ran,/odniesionych w  Powstaniu 
Warszawskim .
. W  godzinach poobiednich Kongres za ja t 
się sprawami' wewnętrznym i Stronnictwa.
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Gdy prokuratorzy są bez tog...
Poznań, w  lipcu

PRYW ATNE ROZMÓWKI O GREISERZE 
I... SZUBIENICACH

(S A P ). Świadek iest wolny i może iść do do­
mu. —  W  taki sposób żegna przewodniczący ka­
żdego ze składających zeznania. Niektórzy z nich 
prawdziwie cierpieli, słysząc te słowa. Chcieliby 
mówić jak najdłużej' i wnosić do sprawy nowe 
azczegóły.

Pewna' kategoria świadków przygotowała się do 
zeznań bardzo starannie. Byli i tacy, którzy wy­
kuli je. na pamięć —  jak sztubacy.

Taki „obcięty** przez przewodniczącego świadek, 
który nie zdążył się wyżyć na sali sądowej, chęt­
nie po tym powtarza w kuluarach te wszystkie 
azczegóły, których nie mógł opowiedzieć przed 
Trybunałem*. Istotnie po większej części są to bła­
hostki, nie wnoszące nic nowego do sprawy, a je­
dnak czasami zaznajamiają z pewnymi ciekawymi 
szczegółami.

D Y W A N  Z  ZA M K U  I  W Ó D K I Z  P O Z N A N IA
Oto właśnie jeden ze świadków z Ludwikowa, 

któremu zdaje się, że zna wszystkie tajniki rezy­
dencji namiestnika. Opowiada on o piwnicach 
Greisera.

—  Jakie on miał zapasy wódek,. Panie... „Za-, 
złobę*, a nawet miał ,jPodbipięftę“. Wszystkie te 
butelki zrabowane zoćtały z Bazaru. A  w  salonie 
to leżał dywan, a jak go byłą przewrócić pa drugą 
stronę —  to można było wyraźnie przeczytać, Za­
mek Poznański*4.

Inny znów świadek, furman s majątku Obje- 
zierze pod Obornikami —  ten, który woził Orei* 
sera i mógł z nim mówić w cztery oczy, ten, który 
zeznawał, że Greiser mówił z nim wyłącznic o dzu 
ezyźnie —  uzupełnia w kuluarach swe zeznania.
. . T - ,  Greiser zawsze .pytał, czy dużo; iest 'jeleni, 
którymi ścieżkami chodzą, gdzie mają wodopój. 
Strasznie lubił polować. A  jakie on miał oko —  
strzelał jeleni na sto kroków!

PRO K U R ATO R . K T Ó R Y  N IG D Y  N IE  BYŁ  
P R Z Y  EGZEKUCJI

W  kuluarach zbierali się również prawnicy. Pro­
kurator Sawicki pali papierosy, więc często go' mo­
żna spotkać po'cywilnemu, bez togi. Chętęie dzieli 
się swymi wrażeniami. .
, Prokurator Siewierski natomiast nie uznaję ty­

toniu i rzadziej go Widać w palarni. Tym razem 
jednak znalazł się wśród nas. Coś się zgadało o 
wyrokach śmierci.

— , Nigdy nie byłem obecny przy wykonaniu

egzekucji —  zwierza się oskarżyciel Siewierski.—  
Dotychczas udawało mi się tych nieprzyjemnych 
scen uniknąć. W  wypadku skazania Greisera —  nie 
miałbym obowiązku asystować przy egzekucji. Z  
urzędu wymagana jest tylko obecność miejsco­
wego prokuratora okręgowego.

—  A  w jak  szybkim czasie spodziewane- jest 
wentualne wykonanie wyroku?

. —  Oskarżony może się odwoływać do łaski pre­
zydenta.

—  A  pan, panie prokuratorze, by ł, obecny pod­
czas stracenia katów z Majdanka?

t-  Byłem —  brzmi odpowiedź prokuratora Sa­
wickiego.

' JAK N A  M ECZU  P IŁ K I  ̂ NOŻNEJ

Dosyć już jednak Ó tych strasznych rzeczach.
—  Prawda, że uzupełnialiśmy się świetnie z ko­

legą Siewierskim. My, Jak dwaj spoetowcy pod go­
lem przeciwnika, świetnie się rozumiemy i poda­
jemy sobie wzajemnie piłkę —  a więc dowody

oskarżenia, które jeden z nas co raz to „strzela do 
bramki".

„ Obaj prokuratorzy przybyli do' Poznania z mał­
żonkami —  obie panie siedziały koło siebie w,, 
pierwszych rzędach krzeseł.

A  PACJENCI CZEKAJĄ.., 

Zainteresowanie procesem było ciągle“ w Pozna­
niu bardzo wielkie. Poznańczycy polowali .na bi­
lety -wejścia d o  auli, a otrzymanie ich nie było 
sprawą łatwą! Kto już raz dostanie się wewnątrz—  
chciałby pozostać tam jak najdłużej.

N a  parterze znajdował się oddział pocztowy 
i telefony. Podsłuchuję rozmowę telefoniczną je­
dnego ,z miejscowych • lekarzy, odbytą , podczas 
przerwy.

Małgosiu! Czy dużo pacjentów czeka w  mojej 
poczekalni?' Niech im Małgosia powie, żeby cier­
pliwie siedzieli —  ja niedługo przyjdę... - 

Nie chciałbym być w tym dniu pacjentem tego 
lekarza... ? K .G.

SKŁAD KOMISJI REW INDYKACYJNEJ  
ZABYTK Ó W  Z UKRAINY  

W A R S Z A W A  (SA P). Zgodnie z uchwałą 
Ra'dy M inistrów, została już powołana K o­
m isja, która będzie rew indykowała polskie 
zabytki kulturalne z Republiki Ukraińskiej.. 
N a czele K om is ji s to i wicemin." Kruczkowski. 
W  skład je j wchodzą: dyr: Lorentz, dr Pan ­
kiewicz, dr Tom kiew icz, prof. Inglas, oh. Fle- 
szarowa i nacz. Grycz.

Most Poniatowskiego ;est Jnż odbudowany —  
wykańcza się roboty porządkowe

W A R S Z A W A  (SA P). W  dniu j 22I lipca 
odbędzie się uroczyste otwarcie odbudowa­
nego mostu Poniatowskiego. Tegoż dnia 
p ierwszym  tram wajem , puszczonym przez 
-most ód strony praskiej —  przedstawiciele 
w ładz przejadą do ' Muzeum Narodowego na 
wystawę Mostu Poniatowskiego.

Zasadnicze roboty na moście -Poniatow­
skiego zostały już zakończone. Dwa dźw igi 
wągr Okołp 30 tdn każdy zostały w  ciągu 
niespełna 48 godzin Zdemontowane i zło­

con e  na placu. Został jeszcze jeden dźwig, 
który podaje piasek do betoniarek, a le - i 
On w tych dniach skończy już swą służbę.

..Na móście' trw ają  prace przy Asfaltowa­
niu jęzdni i chodjiików na; nowych j£>rzę- 
słaph mostu oraz układaniu kostki drewnia­
nej na .przęsłach starych. Jeszcze w  .nie- 

l których m iejscach reparuje się starć ba­
riery i  napraw ia uszkodzone latarn ie. 

Przeprowadzony jest kabel telefoniczny 
Oraz zakładane są w łaściwe przewody tram- 

-wajowe —  poprzeczne założonp już poprze­
dnio.

Pod  chodnikami Zakłada f  Się blachy 
ochronne. Poza tym  m ają być jeszcze po-: 
malowane bariery oraz rozebrane rusztow-a- 

, nia, znajdujące się jeszcze na przyczółkach 
mostu, ®

K R A K Ó W  (R A P ). Dq K rakowa przybył 
transport głów ny Politechn iki Lwowskiej* 
powracającej do kraju. Transport składa, 
się z 44 wagonów i  lic zy  490 osób. Kieruje 
nim  prol. Burzyński. ' Z  transportem, tym  
przybyło m. in, '6  profesorów Politechniki 
Lw owskiej oraz dwóch profesorów Uniwer- 
sytetu ’ Lwowskiego. Pow róciły  również do 
kraju rodziny zamordowanych przez N iem ­

ców profesorów lwowskich. Przyw ieziono 
też cenny zbiór książek - prof. Ś. Śinietań- 
skiego, liezący 2(1 tysięcy tomów. Profesor 
Burzyński p rzyw ió zł. wartościowe laborato­
rium  optyczne. Około ‘3Q®/» przybyłych osób, 
pozostaje w  Krakow ie reszta udaję się do 
G liw ic, aby rozpocząć pracę w  tamtejszej 
Politechnice.

N IE  N AD UŻYW AĆ  ZNAKU CZERW ONEGO  
KRZYŻA

W ARSZAW A (SAP). Ministerstwo Admini­
stracji Publicznej wyjaśnia i  przypomina, że 
wszystkie instytucje nieuprawnione używania 
znaku lub'nazwy Czerwonego _ Krzyża, będą po­
ciągnięte do odpowiedzialności. Prawo do uży­
wania znaku lub nazwy Czerwonego Krzyża, słu­
żę wyłącznie wojskowym instytucjom ' sanitar­
nym Czerwonego Krzyża, „Stowarzyszeniu Pol­
ski Czerwony Krzyż" i zagranicznym Stowarzy­
szeniom * Czerwonego Krzyża, przebywającym 
czasowe na obszarze Państwo Polskiego z upo­
ważnienia władz polskich.

OM  T U R  przoduje w akcji rozwo.u spółdzielczości
BYDGOSZCZ (SA P). W  Bydgoszczy za­

kończył się tygodniow y kurs spółdzielczy 
dla m łodzieży OM TU R . Takich kursóe 
odbyło, się: jp ż  kilka. Kursy sp^łdżielcjzć w 
Ośrodku Szkoleniowym  „Społem " -w Bydgo­
szczy świadczą, że  m łodzież pomorska za­
ciąga się w  szeregi ruchu' spółdzielczego- 
W  akcji szkolenia kadr narybku, OM TU R  
w Bydgoszczy przoduje. W ysok i poziom  
kursów gwarantu je wspaniały rozw ój na

Pomorzu. W ie lk ie  zasługi przy organizowa­
niu tego rodzaju kuVsu położył Okręg Po­
morski „Społem " w Bydgoszczy z dyr. tow. 
ŻywiałOwśkim na czele, p rzychodząc'z w y ­
datną pomocą finansową. Ostatni kurs 
Zgirtnnadżił około - 45 słuchaczy spośród 
m łodzieży OM TU R  ze wszystkich m iast 
pomorskich.’ W szyscy ukończyli kurs z w y­
nikiem  dodatnim, przy czym kilku absolwen­
tów  otrzym ało w ynik  b. dóbry. :

Z ipydniiwiciip f
Wydawnictwa Instytutu Śląskiego*, „Zaranie 

Śląskie", 1 w  46 Kok X V II, Nr. 1 — 2 Str. 
76, 20 reprodukcji. CenażOO,—  zł. ; .

Ukazał się nowy numer, kwartalnika „Zaranie 
Śląskie". Na bogatą jćgo -treść składają się arty-, 
kuły:,, ,J. Widajewicza,.. Świętopełk Morawski ' 
i Bolesław Chrobry," —'  W. Karycza, Uniwersy­
tet wrocławski w, przesztol<aiteraMę^Ości,^'Lii 
Dobrowolskiego, Najstarsze O w ia n e  kościoły; 
śląskie, - f  S. Gołuchowskiego, 04  staiystyki 4o 
problematyki , narodowościowej Śląska,, -k  Z. 
Izdebski. Podstawy weryfikacji ludności aa Ślą­
sku Opolskim,—J.*Lipińskiego, Kościół na Dół--, 
nym Śląsku, —  J. A, Windera, Znaczenie gospo­
darcze Ziem Odzyskanych? ’ — , Mi . Ambrosa, 
Bibliografia śląska—F. Ludery, Geografiezno-fló- 
rystyczne elementy we florze Śląska, — W. Ty- 
szyckiego, W  obronie śląskich nazw miejscowych, ̂ 
—  A . Wrzoska, Nowe zianie Śląska, jako teren 
turystyczny, — .  A. Haupta, 'Uwagi »  projektó- 
wanym pomniku Czynu Powstańczego.

Literaturę reprezentują: G. Morcinek, —J Wróżę 
bity,—A. Widera, Agaton, ~  J. Baranowicz,. 
Legenda o ziemniakach. . • ■ ■*i

W  dziale kroniki omó.w.ionó: Straty , w gabyt~ 
kach sztuki kościelnej we Wrocławiu (Maleczyó-- 
ski); - Kronikę kulturalną r~ polskiego Wrocławia 
(A.f Jochelson); Szkolnictwo i oświatę na Dolnym . 
Śląsku (A. Fiutowski),' Organizację ffelitećhniki 

• gliwickiej (W. Kuczewski); Muzealnictwo prs- 
Mistofycziję na Ziemiach Odzyskanych (F. Szy- 
miczek i Cz. Kozio!); Bibhotęka Miejska w Gli­
wicach . (O * Zemilska). Pięknie wykonąna okład­
ka i szereg pięknych ilustracji, (głównie zabyt­
ków śląskich) podnoszą jeszcze Uardziej. wartość 
tego cennego, wydawnictwa. . ,, ,,

Roman G ródecki,' Powstanie, pofeklej świado­
mości narpdowej, Katowice. 1946,. str. SI, cena 
zł. 60,— ' (Wydawnictwa , Instytutu ■ Śląskiego. 
Seria i Biblióteka Siowiaóska. .

Ogromnie, ciekawy i na ogół dotychczas w  naur 
ce polskiej nie zgłębiony należycie problem jest 
tematem1 książki prof. Gródeckiego. Chodzi w ‘: 
niej autorowi o wyjaśnienie charakteru tej bu­
dzącej się W średniowieczu świadomości parę-; 
dowdj i przyczyny jej powstania. Omawia, czyn­
niki, którę złożyły się na to, że w wieku X IV  
można jjuż mówić o polskiej* świadomości naro­
dowej. Głównym czynnikiem 'był problem nie­
miecki ? to tak stałe zagrożenie polśkiej niepo­
dległości . i terytorium jirzez Niemcy i koniecz­
ność walki z nimi,- jak' i konflikty sOołeczeńsrwa, 
polskiego z usadpwioną wewnąfrz państwa. niem-- 
ęzyzną. 45 negatywhego odczucia własnej od-* 

j rębności Wobec* wrogiej' niemczyzny zewnętrznej 
i wewnętrznej rodzi Się z  czaseni pozytywne po­
czucie wspólnoty całego narodu ;t'-półsk®t^| 
Wzmacniają je podejmowane przeż kilku książąt 
dzielnicowych prffcy zjednoczenia • rozbitej*' ni 
dzielnice Polski jak i plany i usiłowania soro- 
hacyjne. 4f&
•i Świadomość narodowa, zrodzona.? w czasaęfc 
największego) rozbicja i słabości Polski,, byłą jed­
nym z głównych czynników, które Polsce po-' 
zwóliły przetrwać szczęśliwie tęn okres i zied-J 
noczOnej wejść w okres Jagiellonów' W  tvm 
okresie następuje* jednak wypaczenie polskiej* 
Świadomości narodowej, która przybiera charak-* 
ter wyłączności stanowej.

Ostatnie przeżycia naszego pokolenia, gdy nar 
rodowi naszemu znów z tej samej strony- groziła 
zagłada, powodują, że - tamte czasy nie .są dla-i 
nas tylko, historycznym wspomnieniem, afe., —j| 
jak Autor pisze: „ciągłe żywym i żywotnym' 
spadkiem ideowo-uczucioWym". ; ...

BARBARA NA KURACJI
—  N ić  się pań ode  m nie n ie dow iesz, nie 

Jestem m łodzikiem , żebym  się zaraz chw a­
lił, jak  to  było , dość, że  b y ło  i  kw ita. A le  
rozkoszna bestyjka, panie drogi, jak ie  to 
przytu lne, p ieszczotliw e, a gorące, że  ha) 
A le  sza, przyjac ie lu , dysk rec ja  to ' grunt, nic' 
c i w ięce j n ie  pow iem . ,

—  List do pana numer trzy j —  oznajm ia 
sędzia.

N ow y , zn a jom y Janiny i'B a rbary  odw aż­
n ie  a naw et z uśmiechem zadow olen ia  id z ie  
w  .stronę drzw i, g d y  w tem  w rzaw a rozlega  
się na schodach, słychać głośne kroki, ha­
łaśliwą rozm owę, zd row y  m łody śmiech. Z e­
lek tryzow an e  tow arzys tw o  spogląda w  m il­
czeniu p o  sobie, a kąpana w  gorącej w o ­
d z ie 'B arbara  w yb iega  na korytarz. C o się 
stało? C zyżby  to  zak a ły  szanującego się 
pensjonatu, w racały  o  dziew iąte j, zam iast 
nad ranem  do domu? N ie , tq  chyba n ie ­
m ożliw e j p rzec ięż  jeszcze  knajpy  p oo tw ie ­
rane, on i w racają dop iero po  zamknięciu o- 
statn iej i  budzą hałasem  i śpiew am i spo­
c zyw a jących  snem b łogosław ion ych  uczci­
w y ch  kuracjuszy, k tórzy  naciągają pon ie­
m ieck ie  p rzykrótk ie  p ie rzyn y  na g ło w y  
kosztem  doln ych  kończyn, w ystaw ionych  
na działan ie górsk iego  ozonu. Ą  jednak 
praw da —  czterech  a t le ty c z n y ^  dorod­
n ych  drabów, kp iących  sob ie  z  dobro­
d zie js tw  m inera lnych w ód Szklanej Góry, 
spędzających dnie na karkołom nych w y ­
cieczkach, w ie c zo ry  na meczach, a noce na 
p ija tyce, w targnęło do  u czc iw ego p rzyby t­
ku obyw ate li, bo jkotu jących  obydw a 
grzeszn e m onopole, pop iera jących  jed yn ie  
zapałczany i  to  w  zn ikom ej ilości.

P o łow a  gości dbałych <# czystość sw e j 
duszy z  pogardą i  po litow an iem  patrząc na 
pozostałych , w ynosi się czym  prędzej z  sa­
lonu. M łodsze panie n ie  podzielają ' wstrętu 
do przybyszów , chętnie m oże n ieraz po- 
s z łyb y  'z  nim i i  na m ecz i do  zakazanej 
knajpy, cóż, k ied y  tąk się składa, że  n ie 
ma okazji, znajom ość ogranicza się do p o­
w itan ia  na schodach lub kró tk ie j rozm o­
w y  p rzy  stole. Jedna z Rań, w ycałow an a 
s iarczyście "po rąb ka ch  przez uroczego, o­

palonego na bronz Tadzia, 'zasiada .do pia­
nina i  p rzelew a  swą tęskną duszę w  rzew ­
ne tony argentyńskiego tanga. /

—  Pan ie  Tadeuszu, słyszałam, że  pan 
tak cudownie tańczy, takbym  chciała z  
panem zatańczyć j r  w dzięczy  się p la ty­
now a blondynka, która k iedyś przed la ty  
stawała do konkuirsu piękności i  odtąd je j  
rodzinne m iasteczko pyszn i się je j osobą 
i  nadało je j  ty tu ł k ró low e j piękności ziem i 
pojeziersk ie j. Faktyczn ie m ajestat k ró lew ­
ski onieśm iela w szystk ich śm iałków do 
tego  stopnia, że  trzym ają się i z  daleka i 
dop iero sama urocza k ró low a musi . w y ­
branych ośmielić.

Tak  się ma i  obecnie. Posłuszny Tadzio 
w y w ija  kró low ą w  praw o i  lew o , a bied* 
na Barbara, k tóre j Tadzio  ob ieca ! p rzy  po­
w itaniu na schodach, że  do  n ie j będą na­
leża ły  w szystk ie  je g o  tańce tego  w ieczo ­
ru, w zdychała opuszczona, pochłaniając 
oczym a w szystk ie  zew nętrzne p rzym ioty  
p ięknego Tadzia: i  je g o  k lasyczn y profil, 
i  falistą czuprynę Z odsta jący ią  nieposhisz- 
nym  w icherk iem  —  W icherek w yw ołu je  
w  n ie j uczucie rpztk liw ien ia —-1  cudowne 
ciem noniebieskie oczy-' i  b łyskające z  ro­
ześm ianej paszczy śnieżne zęby  typow e­
g o  drapieżcy. Och, podła uwodzicielka 
N ora , jak to  się do n iego  tuli, przepadł Ta ­
deusz na ca ły  w ieczór, wpadł, jak  pestka, 
c zy  śliwka W p rzys łow iow y  kompot. Rrze- 
c ież N o ra  jest chora na wątrobę —  myśli 
z  ulgą Barbara —  a  m oże dostan ie ataku, 
przec ież często m iew a ataki; dziś akurat 
b y ła  na ko lac ję  kapusta, a m oże, a mo­
że?...

I  Barbara wpatru je się badawczo w  N o ­
rę, szukając na je j  tw a rzy  odbicia jak ie­
go  grymasu, zw iastu jącego zb liża jący  się 
atak, a le n iestety, tw arz N o ry  kw itn ie ru­
m ieńcem  i  zadowoleniem , a nawet w ie lk im  
triumfem, choć na w yraziste j tw a rzy  Ta­
dzia w idać w yraźn ie  ślady znudzenia.

— ■ C zy  można panią prosić?
—  N ie l
—  D laczegóż nie?
—  Bo n iel

I  obrażony m łodzieniec odchodzi od 
Barbary. *? 5 '. .

P o  opróżnieniu kilku  butelek w yrobu 
hlonopolu  y  Spirytusowego, v tow arzystw o 
rozszalało się na dobre. Pani od  pianina 
w y ładow u je  cały sw ój połudn iow y tem­
perament', podn iecony do ostatnich granic’ 
alkoholem  w  nieszczęsne pudło, przerzuca 
się od  pogrzebow ego marsza do tęsknego 
Sorrento, pom agając sobie nosow ym  ba- j 
rytonem j połow a k law iszy* odmaUńa po­
słuszeństwa, a do końca- zabaw y jeszcze 
daleko. Jest ty lk o  dziś, o  ju trze myśleć 
n ie  wolno. Jutro będą kąpiele, masaże, po­
cenie, a dziś szał nocy Św iętojańskiej, 

r ■ -— Prawda, panie H enryku —  m ów i gu­
biąca c iąg le takt Barbara do sw ego now e­
go  p a r tn e ^  —  jak i ten Tadeusz zarozu­
m iały? *

i—  Bardzo zarozum iały.
1 <— Chciałabym  w iedzieć  z  czego? p rze­

c ież  w ca le  n ie  jest tak i piękny, raczej p o­
spolity?

—  Bardzo pospolity.
—  Z  czegóż się tak pyszni. Podług mnie 

w ca le  n ie  jest taki znów  mądry.
Bardzo niem ądry —  przytaku je zgod ­

n y  H enryk  i  tańczą dalej. A le  w  pew nym  
m om encie następuje zmiana, ktoś wota: 
„pan ie w yb iera ją "! i  do stojącego Tadzia  
w yciąga ją  się jednocześnie trzy  pary  n ie­
w ieścich rączek. D w aj pozostali pahow ie 
stoją n iem ile dotkn ięci w  sw e j ambicji. 
Barbara odwraca śię na p ięcie i  t o  w ła­
śnie decydu je  na je j  korzyść. P iękny Ta­
dzio dogania ją.

—  N ie  chce pani z e  mną tańczyć, dla­
czego? Przed  chw ilą pani chciała,- c zego  
się malutka gniewa? No,- zatańczmy!

—  N ie  chcę, n ie  chcę już pana; iest pan 
obrzyd liw y, w ieczn ie  koto pana pełno ko­
biet, je s t pan już całkiem  zniew ieściały. 
v;*— j a zn iew ieściały? a leż' pani Basiu, 
przysięgam , że  jes t w ręcz przeciwn ie. N o  
chodźm y tańczyć, a lbo  m oże lep iej pójdźm y 
się przejść do ogrodu, tak i cudowny w ie ­
czór, przec ież to w ig ilia  św iętego Jana, 
m oże zna jdziem y kw iat paproci.

Barbara stoi zaskoczona, —  O  mój Bo­
że, jak  cudownie musi b yć w  tej. chw ili 
w  parku, księżyc, świętojańskie lśniące 
lok iczka, kw itnące paprocią i  oq , Tadeusz.

Jeże li zostaną tu,' aby tańczyć, to  tylko^j 
patrzeć, jak  p rzy  następnej .zm ianie odh| 
biorą je j Tadzika, a', je ż e li  pójdą1 d o 'o g ro ­
du, to za k o t lu je  się od  plotek, co robić, co,, 
robić?

— Tak mnie mdlą, za  dużo w y p iła m '—ri< 
oznajm ia nagle Barbara. Och.,, jak  mnie, 
mdli, muszę wyjść, I Barbara id zie  ku 

sdrzwiom.

—  A  pan,jx> có, panie Tadeusżu? proszę, 
zostać —  w oła ją panie.

—  N ic , nic, zaraz wrócę, ty lk o  pani Bar­
barze potrzym am  g łow ę,1 —  śm ieje się ło­
buzersko Tadeusz. ■ . ‘

Paniń są m ocno zgor& on e, o  bezwstyd?* 
na,‘ przebiegła, udaje naiwną, a taki nu­
mer, n ie  w ierzą  w  te  mdłości.

Barbara i  Tadeusz stoją niezdecydowa?1 
ni na stopniach tarasu, nikt nikomu g łow m  
nie trzyma, stoją zapatrzeni w  czarowny 
w ieczór czerw cow y, w  cudow ny księżyc,^ 
św iatłocien ie na ścieżkach, niebotyczne* 
świerki, wdychają parne pow ietrze. A ch J  
jak  dobrze, jak  dobrze! ; ;

—  N o  jak fc pani Basiu, lep ie j tu, n iż w' 
salonie, prawda? G łówka już n ie  h o li?  !

—  N ie , nic n ie boli, a le  h iech pan si’ę| 
odsunie, takie pan ma gorące ręce. C h yb ił 
trzeba już WTacać, co sobie pom yślą —  a 
jednocześnie chciałaby Barbara przedłuż] 
żyć  te  chw ile  W nieskończoność.

?-»-panie Tadziku, n iech pań stanie ta tp  
dalej, niech pan mnie n ie dotyka, je s zc z lj 
dalej! Och, okropny pan jest, n ied ob ra ! 
niech- mnie pan puści w  te j chw iłi! N i f*  
w o lno się całować!

—  Basiu, Basig, gdzie  je s teś?—  zdyszari 
na Janka w yb iega  na taras, obejm uje Bar*| 
barę —  jak to  dobrze, żeście dalej n ie pof| 
szli, musiałabym  was szukać po parkiis 
Popraw  w łosy  i  chodźmy.

—  Och, Janeczko, tak m i sió n ie  .chęą| 
—  Barbaro! szanuj si?! w iesz, eob y  b y f i i  
jutro- za  p lotk i, gdybyś zaraz n ie wróciła, 
n o  chodź!

—  M oże  masz rację, i  in tencje dobrei 
masz, ty lko  taka szkoda, a łe  trudno, życie 
ńie jest romansem —  fśłbzofu je B a rb a r^  
wstępują!?, z  c iężkim  ; westchnieniem  na 
p ierw sze stopnie schodów.

Politechnika lwowska przybyła do Krakowa



Nr 129 (158) NAPRZÓD DOLNOŚLĄSKI 5

S P O R T

IKS Wrocław na poziomie ekstraklasy polskiej
IK S  Wrocław — „Pogoń" Katowice 2:1 (0:0)

|k W  niedzielę, dnia 14 bm. na stadionie I KS 
mieliśmy możność oglądać jeden z najciekaw­
szych meczy piłki nożnej między katowicką 

Hffiftbniq“ i( Pierwszym Klubem Sportowym 
Wrocławia. W ielu ż nas o tym meczu. słysza­

no, lecz niewielu przypuszczało możliwość w y­
grania drużyny wrocławskiej. Swym zwycię­
stwem w  stosunku 2:1, IKS zadokumentował, 
że potrafi grać nie gorzej od innych drużyn 

ijśmiejscowyeh.
ERrużyna Pogoni wystąpiła w  składzie trochę 
Innym niż jak nas informowały afisze.

Skład Pógbhi; Janik, Grolik, Kinowski, 
Niebylski, -Nyc; Kruk, Gątko, Goj, Kluk, Pod­
leśny, Sielski 1 f Kozłowski.

Składi IKS-u: Początek, Mróz, Minta, Figę, 
Kosturkiewicz, Kosiński, Skatulski, Kowalik, 
Borek, Żabicki i  Obydziński.

Po zwykłych ceremoniach powitalnych roz­
poczyna się gra. Obie drużyny w  dobrej for­
mie z miejsca ruszają pstrym tempem, które 
utrzymuje się przez cały. czas.

Pogoń z  początku lekceważy IKS, le c z , po' 
kilkakrotnych atakach ostatniego przekonuje

się, że ma przeciwnika wcale nie słabego. Do 
przerwy,- mimo ostrości gry, wynik bezbram- 
kpwy. W  dużej'mierze przyczynił się do tego 
bramkarz Początek, który miał pełne ręce ro­
boty, lecz wywiązał się ze swego obowiązku 
z honorem. Również i  strona IKS-u miała tru­
dne zadanie przy likwidowaniu niebezpiecz­
nych i dobrze organizowanych ataków Pogoni. 
De w yn ik i bezbramkowego’ w  pierwszej poło- 
,wi# gry przyczynił się nie tylko Początek ale 
również i brąmkarz Pogoni,- Janik, który by­
najmniej nie nudził sję.

OM TUR W rocław-K.S. Stawa, Stawa Śląska 5:2 (3:1)
OM TUR Wrocław poprawia się z meczu na mecz

W ramach rozgrywek eliminacyjnych o mi­
strzostwo Dolnego1 Śląska odbyły się w niedzielę 
dnia 14 bm. zawody pomiędzy wyżej wymie­
nionymi drużynami.

Po ostatniej wygranej OM TU R  Wrocław nad 
OM TO R Złotona, Wrocław odniósł i teraz zde­
cydowane zwycięstwo; Daje .się zauważyć powoli 
jdya poprawa OM T U R  Wrocław, zasilonego 
kilkoma zawodnikami; jest ona- też niezawodnie 
Inastępstwem odbytego obozu kondycyjnego 
jś£$i&ląrśS;iej Rożęoie.,
'Ogółem sumując OM TU R  wziął się do pracy 
na polu. sportu robotniczego, 
i- .powodem, poprawy techniki i lepszej kondycji 
pSjreznej był niedzielny mecz, który dał dużo' 
zadowolenia sympatykom OM .TUR. , /
. Zawody bowiem stały pod znakiem nieustannej 
przewagi OM TUR, który już dp przerwy uzys­
kuje stosunek 3 .' ’ uas■

W kilku wypadach przeprowadzanych przez 
piątkę ataku K.S. Sława, interweniował skutecz- 
;'nie młody bramkarz OM  TUR, Kaszęzyfc T4- 
. deusz, który, chociaż do przerwy miał pełną 
iiramkę błota jednak nie zraził się i zasłużył 
fepelni na uznanie.

Po przerwie obraz gry zmienia się nieco, .gdyż 
: K.S. Sława -zaczyna, naciskać, lecz w defensywie 
okazuje się bezkonkurencyjnym lewy obrońca 

,OM: TUR Krahl.~. r ijz

Należy nadmienić, że druga bramka uzyskana 
przez Sławę padła po Wyciągnięciu piłki zza 
linii autowej.

•Mimo powtarzających j się ataków Sławy pa­
dają jeszcze dwie bramki ustalając wynik meczu 
na 5 i  2> na korzyść OM TUR. .

Na wyróżnienie w  drużynie.OM TU R  zasłu­
gują lewy' łącznik Uracz, rozdzielający dokład­
nie piłki i zastępujący w zupełności środek ata­
ku, prawoskrzydłowy center pomocy oraz lewy 
obrońca Ktahl i bramkarz Kaszczyk.

M.R.Z.

Wielkie uroczystości OM TOR-a w  Miądzygdizu
1 Dnia 14 lipca br. odbyło się w  na jpiękniej­
szej m iejscowości Dolnego Śląska w M ię­
dzygórzu otwarcie letnich wczasóW* OM TUR. 
Od samego rana ciągnęły sznury samocho­
dów, w iozące’ OMTUR-oWćów' ńa zlo t z 
praw ie wszystkich ' ’ mihjSĆowośei; Dolnego 
Śląska. . . P rzybyw a ' przewodniczący KC 
OM TUR tow. Obrączka Ryszard, w  tow arzy­
stwie ! sekretarza1 generalnego OM TU R  tort. 
Kużańskiej." P rzyb y ły  licźne-delegacje czer- 
wońyćb harcerzy. Przepiękna dolina ude­
korowana została barwam i licznych sztan­
darów niebiesko-czerwonych. . W  południe 
pzrybyw ą delegat _CKW PPS,: tow. M otyka 
Lucjan w  towarzystw ie delegata W K  PP S  
tow. Górnego. Uroczystości -ótwięrą^kjótkjm

przem ów ieniem  tow. przewodniczący Obrą­
czka. Następuje, uroczysty apel przeszło 
trzystu uczestników wczasów i, tysiąca go­
ści. P o  .obiadzie odbyły się występ Teatru 
•Fjewiowego (JM^TUR a Bydgoszczy, który 
żRreprezentow&ł wyśóki poziom. W  ramach 
zkwodów sportowych drużyna OM TUR 
Bystrzyca w ygra ła  mecz p iłk i nożnej z m iej­
scową drużyną gospodarzy, w  stosunku 3:2. 
Uroczysty apel wieczorny i zabawa w  pięk­
nie udekorowanej św ie tlicy  zakończyły ten 
uroczysty dzień —  pierwszy dzień wczasów 
letnich. Setki m łodzieży OM TUR będzie 
m ogło korzystać z tego obozu, rabując za­
grożone zdrowie, umacniając najszczytniej- 
szą ideologi socjalistyczną, S f

K.S. O M  TU R  Jelenia Góra -  K .S . Skra Warszawa 1 :A  (0:2)
W ramach święta sportowego zorganizowa­

nego przez KS OM TUR, Jelenia Góra z okazji 
ifócznicy powstania tego klubu odbyły się" za­
ro d y  sportowe pomiędzy wyżej wymienio- 
ikynii drużynami.
Kja»cz&ją<£'.od tematu należy dodać, że OM 
j, TUR Jelenia Góra przoduje między wszystkimi 

klubami OM TUR-Owymi na Dolnym Śląsku, 
;.tak pod względem żywotności sportowej jak 
pićpanowania sportu.
| Dowodem tego było zaproszenie w  ostatnią 
Ip ćz ie ię  na święto sportowe Warszawskiej 
i; „Skry", drużyny, jak się okazało dość silnej i 
Igrającej ambitnie.
| Przebieg zawodów był więc bardzo interesu- 
ijący a „Jelenlacy" pragnęli za wszelką ■ cenę 
iazyskać dla siebie korzystny wynik. Dlatego 
Bbitysięczna pobUcznosć podniecała się przeż 
Łćajy ciąg zawodów, a akcjom OMTUR-u to- 
I^Mzyszyły nieustanne dopingi. ~

N ie można również nic zarzucać zawodni­
kom KS Skra, którzy zdobyli do przerwy dwie 
bramki, a uzyskali wynik 4 :1 . Grali oni ła­
dnie i dokładnie, a OM TUR okazał się wcale 
równorzędnym przeciwnikiem. .Niech się więc 
nie zrażą w yn ik iep  i ńiektóąymi niedociągńięr 
ciaini w  grze. Za jeden rok żadna drużyna nie 
zrobiła więcej, a wynik prac OM TUR jest peł­

nym osiągnięciem sukcesu zarówno dla klubu 
jak i dla Sportu robotniczego.

Dlatego też w  rocznicę powstania klubu 
ąRwJBfwegMjRtf TOR w  Jeleniej ^S rze  żyary- 
my im; aby w  ciągu drugiego roku znojnej 
wytężonej pracy wyprzedzili wszystkie kluby 
i na platformie wszystkich gałęzi sportu przo­
dowali w  sporcie masowym, w  sporcie robót- 
niczyin. M. B.Z.

O M  T U R  Strzelin -  K . S. „ G a z "  1 :0  (0 :0 )
Jak przedmecz spotkania Pogoni z iKS-em 

odbyły się rozgrywki • eliminacyjne mięćży 
drużynami OMTUR ze Strzelina t  „Gaz‘r 
z Wrocławia. Mecz nie Ciekawy* Obie druży­
ny są mało zgrane. Atak Gazu .nie posiada

wykończenia, stracił kilka pięknych możliwo­
ści do zdobycia gola. Drużyna OMTUR nie 
lepsza, w  niektórych momentach gra brutal­
nie. Przed samym końcem meczu OMTUR 
strzela z karnego i ustala wynik 1:|. Sędzio­
wał bardzo dobrze ob. Klepacz. ^ , t  .

Lekkoatletyczne mislrzonslwa Dolnego Śląska
jjT dniach. 13 i 14 bm. na stadionie AZS-u 
ibyły się zawody lekkoatletyczne . Dolnego 
ąska. Zawody tą organizował AZS ha-wła- 
tym boisku. Na zawodach byli obecni rek* 
rowie ob. Kulczyński i Ob. Sucharda, którzy 
ręczyli .puchar zwycięskiemu zespołowi AZS 
kodowany przez prezydenta miasta Wrocła- 
ia, ob. Wachniewskiego.
®0 mistrzostw zęstały zgłoszone zespoły poza 
ZS-em: KKS „Odra" (Wrocław), RKS „Pafa- 
ag“, „Zryw" Wałbrzych i „Sława“ Śląska. 
Pierwsze miejsce zajął AZS, zdobywając 432 
mkty, drugie miejsce KKS. „Odra“ Wrocław 
p3,5 punktów; trzecie .„Pafawag" Wrocław 
• 46 punktów.
tńfyniki przedstawiają ślę' następująco:
Bieg 100 m: 1) Antczak AZS — 11,6. sek. 
Adamczyk „O dr*" —  117 sek. 3) Szymań- 

h  „Sława śląska" —  12,1 sek.
Oznaczyć należy, że w  półfinałach, które 
ibyły się 13, Antczak i Adamczyk mieli czas 
Staąkowy, lepszy o 0,1 sek., to znaczy 11,5. 
Bieg 400 m:. 1) Majzel „Odra"— * 52,5 sek. 
|KwalikówSki.:,,Pafawag“  59*0 sek. 3) Pspio- 
I  AZS — 39,8 sek.
Iwfmpszy^liiĆgaeż na 400 m AZS-u Blaszyń- 
ki brał również i tym razem udział. Niestety 
ie miał szczęścia. Wyprzedziwszy wszystkich 
^Wodników o przeszło 20 m dostał skurczu 
ogl i  padł kilka metrów przed metą.
Biep 1500 m: 1) Zalewski „Odra“  —  4 3 ,3

KKS „Odra" Wrocław 4® AZS Wrocław 
2:0 (0:0)

| W  trakcie mistrzostw lekkoatletycznych 
ISoJnego śląska na, stadionie ARS-u odbył się 
ifflecz pijki nożnej o wejście do. klasy „A  ‘ 
|ttięd2y drużyną KKS „Odra" i drpżyną' AZS-u. 
i™  pierwszej połowie gra mniej w ięcej wy- 

rownana, natomiast w  drugiej przeważa „o- 
I  ~ a“ i zdobywa dwie bramki. Sędzia ob. KrÓłi- 
; kiewicz.

min. 2) Kwiatkowski „Pafawag® 4,38,0. 3) Sza- 
rek „R afaw ag“ —  4,46,4.

Bieg 5000 m: 1) Kwiatkowski „Pafawag" -f- 
17,20,1 min. 2) Labuś „Zryw“ Wałbrzych — 
17,2R7, 3) Szarek „Pafawag" —  f8,63,0/ 

Sztafeta 4 razy 100 m: 1) AZS —  49,0 sek. 
w składzie: Faliszewski, Oźminkowski, Siera­
kowski, Antczak. 2 ) „Odra" —  49,5 sek. w  
składzie: Pocholczjjk) M eizeł, Wojtasik, Adam­
czyk. 3) AZS II —  51,2 sek.

Sztafeta 4 razy 400 m: 1) AZS ■*•‘■ 4,02,8 min. 
w  składzie: = BlaszyAski, Popiołek, Lis, Fali­
szewski. 2) „Pafaw ag" —  4,11,4 min. w* śkłą- 
dzie: Radowski, Skuraszewski,, Szarek,. Smoła. 
3)1 „ZĘyw “ Wałbrzych —  4,14,0,

Skok wzwyż: 1) Nowak AZS —  1,68 m. .2) 
Adamczyk „Odra" —  1,68 (strącił przy elimh

nacjach .poprzeczkę). 3) Antczak AZS 1,63 
metra.

Skok W dal: 1) Adańiczyk''„Odra" —  6,31 m. 
2) Antczak A Z S —  6,02 m. 3) Szymański „Sła­
wa-"Śląska" —  5,96 m.

Skok o tyczce: 1) Antczak AZS —  2,95 m- 
2) Nowak AZS —  2,85 m.

Kula: 1) Adamczyk „Odra" ~  '13,29 m. 2) 
Antczak AZS —  11,14 m. 3) Nowak AZS — 
10,29 m.

Dysk: 1) Antczak AZS —  36,70 m (prawie 
3 m lepiej jak na ostatnich zawodach). -2) 
Ądąjnęzyk „„Odra" ~  34,60 m. 3) Ryś AZS *— 
30,96 m,
, Oszczep: 1) Pachalcżyk ,;Ódra“  —  47,4? m. 

2) Suwała „Pafawag" —  39,27 m. 3) Gawlik 
AZS  38,87 m.

Mislrzowslwa pływackie Dolnego Śląska
W  in ia ch  13 i  j ć  hm. odbyły się » a  sta- 

d ion ie p ływ ack i%  OMTUR-u w  Jeleniej 
Górze: p ływ a ck if , fhiśtrźóśtwa Dolnego
Śląska. W yn ik i technicze przedstaw iają się 
nastębująco:
100 m styl dowolny panów:

1) Z iółkowski, IKS  W rocław , 1,17.6 nfiri. '
2) Oleniacz, A Z S  W rocław , l,20,3 min.
3) 8®sser, AZS W rocław , 1,27 m in .*

100 m styl klasyczny panów:
M i i i  f i l i i ... .. IK S  W rocław , 1,28,4 min.
2) Jeż. A ZS  - W rocław , 1,35,2 m in ..
3) Kuźm iak, 1RS W rocław , 1,46 min.

100 m styl grzbietowy panów:
ł )  IwąnowśRI, IK S  W rocław , 1,31,6 min.

;v 2) Jeż, AZS  WrocłąĄv, 1,35,7 miń. ' 
r 3) Franczuk, A ZS  W rocław , 1,41 min.
200 m sty l dowolny panów:
vl )  Ziółkowski, IK S  W rocław* 2*54 mjn.
2) Oleniacz, AZS  W rocław , 3,12,4 miń.
3) Lesser, AZS W rocław , 3,26 min.

200 m styl klasyczny panów:
• 1), Iwanowski, IKS  W rocław , 3,14,2 min.
^  Jbz, A Ż s  WrÓcłacfc 3,32 mini
3) Repłowski, Ą Z S  W rocław , 3,35 ińin. . . 

400 m styl dowolny panów:
1) Z iółkowski, IKS  W rocław , 6,31 min.
2) Sznajder, IK S  W rocław , 7,29,4 min. 

Sztafeta 4X200 m:
. 1) AZS  W rocław .

2) IK S  W rocław . .
Sztafeta 3X100 m styl zmienny:
Ł 1) .AZS W rocław . v

2) A Z S  W rocław .
3) IK S  W rocław .
Po zakończeniu m istrzostw zostali za­

wodnicy zaproszeni do Karpacza na propa­
gandowe zawody pływackie urządzane przez 
Dolnośląskie Tow. Sportowe. L icznie zebrana 
publiczność, szczególnie m łodzież przebywa­
jąca na obozach emocjonowała się przebie­
giem  zawodów, Kap. sport. Mużylowski.

Tuż po przerwie atak IKR  po przeprowadze­
niu ładnej kombinacji, strzela silnie na bramą 
przeciwnika, lecz Janik nie darmo cieszy sią 
dobrą opinią. W  kilkanaście minut po przer­
wie... 1:0 dla IKS-u. Publiczność, która w  licz­
bie około trzech tysięcy przybyła na boisko 
z radości mało nie sypnęła się na boisko. 
Oklaskom nie było końca. Gol powyższy zo­
stał dobity po Romerze.

Obie drożyny z furią atakują bramki prze* 
ciwników. Ataki przeciwnicy, przeprowadzał! 
na zmianę, nie ma prawie żadnej przewagi. W  
jednym z atakćw prawoskrzydłowy Pogoni 
pięknie centruje... Silny strzał na bramę... pu­
bliczność zdrętwiała, lecz w  chwilę potem... 
brawo Początek! W  tej samej minucie Począ­
tek popisuje się po raz drogi, otrzymując dłu­
go  nie milknące oklaski .publiczności.. Jeszcze 
większą niespodziankę sprawiła drożyna IKS-u 
publiczności; Zdobywając drugą bramkę. Dru­
żyna IKS grała jak nigdy dotychczas. Niektó­
rzy. mogą wnioskować, te  Pogoń jest przere­
klamowana, lecz tak n ie Jest. Najlepszy do­
wód w  tym, że w  niedługim czasie po zdoby­
ciu przeż IKS drugiej bramki podnoszą Wynik 
(który pozostaje do końcd) 2:1. Gol powyższy 
nie był przypadkowy, gdyż nie groźnie wyglą­
dający atak był jednak przeprowadzony pla­
nowo. Mianowicie: prawoskrzydłowy Pogoni, . 
prowadząc od niechcenia piłkę’ pod bramką 
IKS-u, w  pewnej chwili pięknie centruje gó­
rą, prosto, na środkowego, .który przepięknie 
strzela główką w  górny róg. Gra przybiera na 
nasileniu, - Pogoń za wszelką cenę pragnie w y­
równać. IKS stara się utrzymać wynik, toteż 
w  razie ataku Pogoni (które są coraz częstsze), 
prawie cała drużyna idzie rut stronę. Jeszcze 
kilka ataków i  koniec.' Publiczność schodzi 
z trybun w  najlepszych humorach. Drożyna 
wrocławska pokonała Pogoń!
., Zwycięstwo swoje zawdzięcza IKS całej dro­
żynie, która grała jak nigdy dotąd. Bramki 
strzelili Żabicki i Skatulski.

Sędzia ob. WójcSk w  drogiej połowie meczu 
w  niektórych miejscach wykazał niezdecydo­
wanie.

Felieton sportowy

7la zapasach 10 Hali CudomI
M6w)im ci, Jóźku, odmieniłym H i już. Do fo^ 

zawczora to mi si tak cnęło za Lwowym, ty jo).
A od wczora jakby zemba wybił, nic a nic. Bra- 
c»/ Wisz. jąk si to stanęło? Przyłazi ci w niedzie- 
li Szymik Gwiżdż, pamnientasz ten wo z Kii" 
parowa z ■ Pełtewny, ten co na wiaderku żyt ze 
ślepu Manku. Przyłazi i  bałaka: Wisz, zapasy 
jest w Mali Ludowy - kołu ćympla, bijom si Lwo* * 
wiaki z inszymi repariańłami z Wilna i wogóli.
A moja stara na niego odraz z klapaczym, ty 
ona ojjiy już zna tŷ  zapasy, co to koAczom ii 
w rynsztoku. Czekaj, mówi,'' kanalio, znów sy 
zadużu do nosa dasz i mordy sy zdrowu zachla* 
pisz a potym będziesz piżeź mietle skakać. Wy 
si tu we Wrocławiu we wogóli za wielki hojraki 
porobili. Mówim ja jej na tu grzeczni: Ty Zocha 
zamknij sy ten twój prewet i wogóli możysz 
precim iść z nami. Jak baba zaczęta si zbirai, 
tak my przyszli do Hali Ludowy zamiast o 
'czwarty już po piąty. Ali najważniejszy — za­
pasy feszczy mieli być. Ta ja ci mówim, jojl 
łóżku! rany. boski, człowieku! > Wyszyd ci tałei 
facyt w majkach róiówych, mówim ci, cycki ci 
miał jak mdmka du bliźniaków i dawaj gryźć , 
zembamy gwoździ i  inszy żelaztwu. A potym 
wychodki jegu kulega, tyż taki gruby w czarnych 
majkach i Madzi si na pudlogi, a tu ci, braci, 
dwa batiary taszczóm kowadełku, te ciut-ciut 
przepukliny nie załapią i jetnu na wanca sta- . 
wiajom. Potym - jeden facet bierze młot i grzmoci 
po tym kowadle. Mówim , ćl, ten mocny aż po­
czerwieniał na mordzie do pempka, ali wytrzy- * 
mol. budziska bili brawo, jak jasna chulera.- A 
kolo mm siedzi jakieś panisko, taki ę — ą, i pod- 
śmichuji si i  mówi du swoi baby: Zdają się, że 
tą ąśzustwą. A moja Zocha ni wytrzymała i da­
lej du niego z twarzą: Jak pan śmisz ludziskam 
przyjemność kurtulamoiri psuć. Dureń! A un do 
nij jadaczki utwira. Tu ja mu mówim delekat- 
nie: Paru starszy, tylko wolnego, ząmknij pan 
kłapMza swujego i odczyp. si pan od moji ku- 
bity, ali już, bo ja si mogim zyzłościć i jak panu 
rombnym w czajnik, to parni sok ciurkim poleci. ' 
facet (OŚ zamruczał du kumnirza, ale si nic nie 
obezwał. Potym si z babom wynieśli na drugi 
kurńec Hali. A tu tymczasym to panisko, co 
prowadzi te cały zapasy w taki dług kireji, mó­
wi du publiki: Proszym pańjstwo(a jakżyjl "tera 
beńdom zapasy, jo j Jóźkuf Ty pamnientasz za­
pasy u Kornackiego w cyrku za żandarmerią na 
\ ulicy Kupernikaf Całkim mi si nagli zacknęló 
za LwoWym, Jak ten gruby Bambuła, abu Gar- : 
guwienko, si prali pu mordach do ostatecznego 
nieroztrzygnintego nigdy zwycięstwa. A tu sy 
.Stad koło mm jakiś inny i znowu psuji ludziam 
frajdy i,ino gada: popatrz, Mańka, oni tak na 
tyc. Ja cikawy jezde, iii ten blondyn dostani ud 
tego managiera chybo pu pięć Stówki namnij,
ni? Tym razym ja du nieguł Alym sy zahandlo- 
wał. A to si wykazało; ży to tyg lwowski batiar 
z Łyczakowa i jak mnie obskoCzył z  buzią, tak 
ledwie, ledwie nadążałem mu si odpyskować. 
Potym ludziska wrzeszczałS na jednego, co na 
ciężkie wape grzmocił si z inszym Lwowiałaem. 
Mówim cs, ludziska krzyczałS „brutalu, a my 
krzyczali do naszego Lwowiaka „wal go by­
kiem —  ali ani pomogłu, bo ten drugi z MPil- 
na położył ci naszego bidnegu Lwowiaka zupełnie 
nie po sprawiedliwości . na obie łopatki i  te 
Wszystkie sądzie, sama lwowska branża, co to 
ich ten w jasny kireji wzioł sy sio pomocy, ob- , 
ska kiwały tych dwóch i  potym powiedziały, Ży 
wygrał ten z Wilna. My krzyczali „sędzia ko­
lasę" i potym Lwowiaka huidali do góry i talu 
nic ni pomogło. Wygrał ten z Wilna, Mówim ci, 
Jóźku, całkim lżyj mi tera i zac . - - si mnie po- 
dobić we Wrocławiu,
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Sezon niebudowlany
Lato w  pełni. Szereg budynków i gma­

chów stoi otworem nie tylko dla ludzi, ale 
również dla deszczów i wichrów, hulających 
między ścianami.
fs to i tak, jak bezbronna kobieta, nie jedna 

piękna budowla, nie jedna luksusowa Willa.
Rząd rozumiejąc konieczność ratowania 

tdgo, przyznał wysbkie kredyty odbudowy. 
Kredyty, są już we W rocławiu. Chodzi tyl­
ko o drobnostkę. Techniczne rozprowadzę- 
nie kredytów.

I w  najlepszym czasie budowlanym* w 
czasie kiedy każdym! nowym deszczem na­
siąkają od dachu aż do piwnic, otwarte

I mury, zaczyna s ię  korowód formalności. 
'  Formalności tak nie przez wyeiężonych, że 

ktoś, kto pragnąłby?jtrzystąpić do ratowania 
obiektu, już na wstępie macha ręfyą, m yśli 
„aprśs nous le deluge", rzuca kawałkiem  
cegły., w  otwarte okno. i  odchodzi lekki,, że 
zrezygnował z dziwacznego pom ysłu re­
montu. c

Jeśli zostaną to, .jacyś szaleńcy,
pragnący, starać Się o pożyczkę budowlaną, 
-należy-Ich-wskazywać* palcami.

I Odbudowa! Odbudowa!7 W szystko nasta­
w ione, na .ędbudnyyę.paiastai Kredyty 'Jnsy- 
znane, -%te* ch^dlewo nawet n ie  wiadojjob 
Kofcie skład&ć ‘podan fa f gazie stawiać pierw-

AKW IZYTORZY 0G10SZENI0W I
tra z samodzielni kierownicy oddziałów i agentur

poszukiwani
na feren Warszawy i wszystkich Województw
Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem: 

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  „W IE Z D A “ , W Y D Z IA Ł  
O G Ł O S Z E Ń  i R E K L A M Y , W ARSZAW A,, ul. W IE J S K A  18

Z a a n g a ż u j e m y  n a t y c h m i a s t

1) buchaltera bilansistę
ze znajomością buchalterii dla przemysłu chemicznego na samodzielne kierownicze 
stanowisko.

2) kalkulatora do przemysłu Chemicznego
3) rutynowaną maszynistkę ze znajomością 

stenografii
Mieszkanie i stołówka zapewnione.
Oferty kierować wprost do Państwowej] Fabryki Superfosfatu „Ubocz1, koło Gryfogóry, 
poczta Gryfogóra pow, Lwówek ot. kol. Gryfin śląski, Dolny Śląsk.

Ś w ędrów ka odsze kroki. Ząezyna się 
Anpftsza do Kajfasza.'

Nip, panowie, tak być^nic jnoże. Tu  każdy 
dzień jest ważny, każdy dzień ma cenę, 
każda nowa ulewa to strata. Teoria głosi 
o ułatw ianiu —  praktyka wszystko utrudnia. 
Zacznijcie naprawdę patrzeć się na istotę' 
rzeczy, jasno i  krótko załatw iajcie foririal- 
ności, byle jak  najw ięcej j k . tym  sezonie 
.ph^J^ó; fąch ów , byłe Jak najśw ięę^ U|atowęa®; 
pokaleczonych m urów ;'litóre  jeśfi feraz M e  
zostaną opatrzone, na, Srok przyszły będą 
kupą gruzdai.
svNie spierajcie się 0 koffige-
tencje, !dó k<ńrńs® budowlanych n ie ‘w p jo t  
w a h a jc ie  polity la . Tu  trzeba robić, robić, 
budować, - . Robota, musi iść „o d  .ręki‘V-Byle 
jak  na jw ięcej złotówek stało się ciałem  do­
m ów  m ieszkalnych, byle m iasto-wchłonęło 
jak  na jw ięcej lud zi! Bork.

W R O C ŁA W IA N IE  N AU C ZA  SIE CHODZIĆ
M ając na względzie dobro W rocław ian, 

pragnąc zapobiec w ie lk ie j ilości nieszczęśli­
wych wypadków  i dążąc.. do postawienia 
•Wrocławia zza poZibzńię. m iast europęjśkich, 
jako m iasta ręprężeńłacyjńego' Ziem  Odzy­
skanych, * * 1 M ilic ja ' "Obywatelska przystąpiła 
,dó.,M tręj^»a l!k i“?»«UiW®zepisawą,jazdąfr,dzh
k im i p lażam i7 i  handlem, ulicznym.

Od $fWją lh  Iipca rofpfl|zął M ę  tydzień 
nąucżątńa jazjjy  przepisowej i chodzen|a,.pp 
mieście. ,

Tak  —■ nieętety m usimy się dopiero uga^ć 
sztuki chbdzehih’ po mieście, szćzególhie fw  
stdrych dzielnicach miasta, pełnych ostrych 
i . wąskięh:, nąkrętiów. ł : r  
, Nauka będzie polegała na. tym, że patrole 
jwojskowe i lńilizyjne, będą wskazywały .1 
p ilnowały przepisów jazdy. D la opornydh 
Są przew idziane wysokie m andaty kamei'; 
i To samo przeWieliujh się w  zw iązku ż Hk- 
■ w idać ją  dzikich plaży, do których należy 
' p ó p u h fflJ T n F ż^ O d ry  koło Karłowic; gdzie  
ostatniej pogodnej , n iedzieli # wyłow iono 
20 .t tp ie lę ^ i  # 3

L ikw idah ja I  handlu ulicznego za  w y ją t­
k iem  Placu Grunwaldzkiego m a na celu 
pwoin ienie m iasta od wyglądu tanich ta i- 
gow isk i  zlikw idow anie handlu rzeczy, po­
chodzących z kradzieży i rabunków.
| Ną handlujących będą nakładane w yso­
kie grzyw n y i kon fiskata tow aru . B.

Odpowiedzi redakcji: Obywatelce z W a ł­
brzycha lub Krzyżatki. (Podpis nieczytelny.) 
Nie wiemy, czy jest obywatelce lżej po po­
folgowaniu sobie w  liście do redakcji. Je­
żeli nie —  prosimy nas odwiedzić i wtedy 
wysłuchamy reszty ustnie. Wyobrażamy 
sobie, że szan. ■ obywatelka ma więcej 

■ wprawy w  języku niż w  piórze.

PAŃSTWOWA 
FABRYKA OBRABIAREK

W ro c ła w , ulica Grabiszyńska nr 281
skrót tel. ,,PEEFO“ - konto Bank Gospodarstwa K ra jow ego W rocław 124

P r z y s t ę p u j e  do  p r o d u k c j i  n a s t ę p u j ą c y c h  o b r a b i a r e k :

5  STRUGARKI POPRZECZNE TYP 4  ZAA
1 Charakterystyka: Skok maks . . . 800 mm

Moc silnika . . . . . . . . 10 KM
Waga strugarki. . . . . .  4700 kg

2) PIŁY RAMOWE HYDRAULICZNO-MEGHAHICZHE DO METALI
Charakterystyka: największa grubość przecinanego

mater...................... .. 300 mm
Moc silnika............. . . 1,5 KM
Waga maszyny . . . . .  750 kg

Fabryka należy do

ZJEDNOCZENIA PRZEMYSŁU OBRABIARKOWEGO
P r u s z k ó w ,  ul. S i e n k i e w i c z a  19

W  dniu 18. 7. 1946 'w ystąp ił w  Teatrzs 
Popularnym  GKZZ: D oln ośląsk i. T ea tr  Ży, 
dowski "'sSzeraim " z  bogatym  program esf 
rew iowym , na który składały się opróci 
utworów z niedawnej przeszłości obrazki 
humorystyczne z przedwojennego życia, a 
także -skecze aktualne -obecnego okresu. 
Dużym  powodzeniem  cieszyły się aktual, 
ności Olesznikowa, jgkoteż gkecz aktualny 

j Ł i f ^ itetiy.^ e 4 j^ v ia i j| :Agak programów
uskarżala .się phblh&nolć. '

Bobiński Franciszek z Lubania został usu­
nięty z szeregów Polskiej Partii Socjalisty, 
cznef.

K o m u n i k a t
Kuratorium  Okręgu Szkolnego W róci 

ławśkiego —  W rocław , tri. . M arii Curie-' 
Skłodowskiej l i  —  prosi dawnych wspól-i 
pracowników L iceum  Krzem ienieckiego i  
pddanię do gura torium  swoich adręsó\y| 
krótkiego życi^rysą. oraz oświadczenia, czy. 
zgpdziliby s ię  na eyvęó’tuąlną. pracę w  pą| 
dobhyni Zakładzie n& terenie-' Dolneg® 
Śląska.

W  wyniku żebrania o rgan iza cy jn a ^  
BtBT!btekarzy i Arch iw istów  Dolnego Śląl 
ska, dni£L 5 lipca I9!4(j r. J j  • 
wersyteckiej we W roe law iii,’ powstało Koto 
: Z n k |  ffiiblfci-ekalfZg- i  Archiw istów  z'.'siei 
d z ib ą “ a -ąS w H w W nTi iflm|puji|fcyfi;ghłtfi' 
d eń ł^sobow ym  tymczasowego zarządu: prel 
zes —  Ob. Gostomska Zofia, zastępca pre-: 
zesa —  Ob, Dr Józef Stojanowski, sekretarz 
,— :.Ob» Poczętowska Jadwiga, skarbnik — 
Ob. M gr P rzyw ecką Maria, gospodarz 
.Ob; M gr Twerdochieb /józpf.- ,x ic jrba ćzIo m  
ków  K ola  w y n o s i ć  osób. Zakres działaj 
inia Koła rozciąga,. sjęr na całe województw® 
w rocłlw śiiie . Lokal Kbła m ieści się w 
B ibliotece U n iw ersyteckiej w e  Wrocławiu- 
p rzy  jiL SąroiąjBzajidęichy 7/9.- Godziny 
urzędowe w  poniedziałk i czwartki i  soboty' 
od 12— 13’. ,

JA N IN A  ROM AN6W NA I  JA N  KRECZMAR 
W  TEATRZE M IEJSKIM  

Od czwartk^ 18 bm. do isehqiy.,Ś0 bin. włącz­
nie, tylko 3 razy wystąpi w  Teatrzę M ie jsk i* 
we Wrocławiu znakomita para artystów scen 
wąrszawskćh, Janina iłomanówną i  Jan Kręcz* 
Jnar,r w  jednej z '  najświetniejszych kom ę®  
Wśp8łćzesneg@,? repertuaru:- Freuda ’ „Teoria 
Śnów“ . Występ tych , świetnych artystów dra>> 
matycznych w  komedii, która uznana jest za 
jedną z najdowaipnięjśzych; utworów scenicz­
nych, obudził Olbrzymie .zainteresowanie. Bilety1 
sprzedaje już kasa Teatru Miejskiego; :

1 „Roxy“  —  3 aktowa komedia amerykańska- 
Barry Gomńersa, która*zdobyła’ na naszej scenie 
ąiebywały sukces artystyczny!,! kasowy, grańa; 
dotychczas przy wypełnionej po- brzegi -widowi 
ni, oklasknjącej w  cięgu akcji znakomitą grę 
całego* zespołu, jest statnią premierę dramatnj 
w  tym sezonie teatralnym, pod dyrekcją T eo fM  
Trzcińskiego. Z powodu gościny w  tym miesią­
cu innych Ze|połÓTy ite§,tfalnyeh, komedia ,,Bf] 
xy*£ będzie graną jeszcze tjilkó niewiele razy* 
Jej najbliższe przedstawienia odbędą się we 
wtorek,' 16-go bm, i  w niedzielę- 21 bm. o godz. 
19-ej. ,

KepertHa^TeatnJj
TEATR MIEJSE1

WTÓREK, 16 lipca 1946 o godz. 19 
. amejrykańąką komedią B. Coniięrsą.

ŚRODA, 17 lipea 1946 r. teatr nieczynny; 
(i/ZWARTEE 18, piątek 1% śofota 20 B^Śa - ł̂go*
‘ dżinie 19: Freuda „Teoria snówu wyst^yj 

gościnne Janiny Romanówny i  Jana Krec#. 
mara.

NIEDZIELA, 21 lipca’ 1946' o godz. 19: „RoKy**^ 
amerykańska komedia B; Connersa. ;

Repertuar Kin
„SLĄSK” , ni. Ogrodowa 27, romantyczny 3xV 

mat pt. „Maskarada". Nadprogram: Polski 
Kronika FUmowa.

Początek seansów o godz.. 15, 17, 10; w  nie* 
dziele i  święta: 13, 15j 17, la l 1 

„W ARSZAW A", uL Fredry 16, wyświetla wiel* 
ki..dramat miłosny produkcji francuskiej pt. 
„Walka o kobietę". ^  rolach głównych Harry 
Baur i  (laby Morłay.

Początek seansów w  dnie powsz. o 17 i  19]
; w. niedzielę o 13, 15,'-17, 19.

„PO LO NIA" — zawiadamia Iż ód dnia 3. 7- 
1946 r. grany Jest film radziecki p t „Skrzy* 
dlaty Dorożkarz".

Początek seansów w dnie powszednie ó % 
, 17, 19, w niedziele i  święta o g. 13,. 15,17, J9* 
Na ekranie kina „ŚLĄSK" wielki film angielski 
„Zajazd na Rozdrożu". Nad program: Polski 
kronika filmowa.
„PIONIER", wyświetla komedię muzyczni 

„Górą dziewczęta", film prod. radzieckiej. |
Uwaga: początek seansów w dni pow 

szednie 15, 17. 19 w niedziele i święta i ł  
15. 17. 19. ■

O G Ł O S Z E N I A
UNIEWAŻNIA się . zagubioną wojskową kart? 
rejestracyjną na nazwisko: Głaezuk Wacław.
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BLAIOKE Zygmunt, kone. mistrz kominiarskąj 
Okręg L żary, pow. żarski, wbj. Dolno-Slątó^ 

2 ^ ,.^ .., . .  ,, , 360

JANUSIEWICZ Michał, konc. mistrz komil^S 
<Etręg IL, żary, pow. Żarski, Woj. DołnóWH 

skie. P  361

CtiNY OGŁOSZEŃ: Oglosseol. drobne po 9 »L ta wyrat Poszukiwania rodzin l pracy po 3 st Urzędowe, przetargi, nekrologi I mm szerokości I szpalta po lOzL, reklamowe 15 zL W tekście red. 
25 zl. tłustym drukiem 100 proc drożej. W  numerach niedzielnych 50 proc. drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminowy druk ogłoszeń Administracja ale odpowiada. 
Godziny orzędowanla: Redaktor naczelny — we wtorki I piątki od godziny 10— 12-te}. Sekretarz redakcji codziennie t wyjątkiem sobót od 9—U. Redakcja l administracja: Wrocław, ollca 
Wlerrbowa S0. — Telefon 117 — Nr. konta PKO VIII/183. Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza" we Wrocławiu, ulica Wierzbowa 30. •
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